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Za Redakcją «dp<»wiodzłalny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

MniinUtracya, Rkspcdycya i Bióro Rodakcyî przy pla­
cu Wilr.olmowskini pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi oodziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

p.świętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

0] wiersza drobnego 1 sgr. G fon. — Reklamy od 
wiotsza drobuogo • sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
jo tedakoyi, administraeyi i ekspedyeyi winny ł»yd 

frankowano.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznani« 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieoldówn 3 tal. 1 abr. 8 fon., w Auatryi 6 guldenowi 
w o Francyi 18 fr., w Anglii 4 Ul. 15 sgr., w Szwecy- 
•» tal. 15 abr., w Danii 4 tal. 2 abr., we Włoszech , 
w Szwajcaryi i Bolgii 4 tal., w Turcji 33 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7* 1/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przodplatę przyjmują 
w monarchii pruekiej oraz w państwach do związku po­
cztowego Hiemiecko-austryack. należących urzę ly po­
cztowe. W innych krajach żaś tylko nasze ajontury , 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłań ogłoszenia do oksped. Dzieu. Poza.
| Jtękopisma

nadsyłano Rodukcyi nie zwraoąją się i niszczono będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie J óz e f Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — vva Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raszkowski, Rue da 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą Jacques Zébaumo w Paryżu, rue de Trévise Nr. 30. i pp. Havas, 
¡Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. - W Hamburgu, Frankfurcie nad ilenem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf ilosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Retem eyer, H. 
’Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoneen-Expediiion. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. —• W Frankfurcie nad'Menom Daube & Comp. — W Wrocławiu

Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAN, 7 lutego.

Obszerne telegramy streszczają nam dziś mowę 
tronową, jaką dnia wczorajszego otwarto angielską se 
syą parlamentarną. Na wstępie podnosi dobre i 
przyjazne stosunki łączące Anglią z ościennemi mo­
carstwami i nadmienia, że pełnomocnik angielski sir 
Bartle Frère porozumiał się z sułtanem Zanzibaru w 
zamiarze skuteczm.ejszego przeprowadzenia układów o 
zniesienie niewolnictwa. Co się zaś tyczy sto­
sunku z Stanami Zjednoczonemi północnćj Ameryki, 
cesarz niemiecki, idąc drogą słuszności, przychylił 
się do zapatrywania rządu amerykańskiego i naznaczył 
linią wysuwającą się przez kanał Huroński jako taką, 
która najwięcej odpowiada duchowi traktatu waszyng­
tońskiego. Godność kraju i pojęcia międzynarodowej 
przyjaźni wymagały, aby bez ociągania się pójść za 
głosem podobnego wyroku i co rychło wyprowadzić 
wojska angielskie z wysp San Jouańskich.

W dalszym toku mówca nadmienia, że parlament 
zostanie wezwanym do udzielenia zezwolenia na wy­
płacenie w jak najkrótszym czasie sumy przyznanćj 
Ameryce przez genewski sąd polubowny.

Następny ustęp mowy tronowej poświęconym jest 
konwencyi zawartej z Belgią a określającej punktu, 
na podstawie których winno nastąpić wydawanie sobie 
nawzajem zbiegłych przestępców.

Przy układach z Francyą celem ponownego za­
warcia traktatu handlowego musiano liczyć się z oko­
licznościami, przyczćm usiłowano nadać pojedynczym 
punktom traktatu trwały i niezmienny charakter opie­
rając je na podstawach słuszności i wzajemnej spra­
wiedliwości. Królowa żywi nadzieję, że wkrótce nastą­
pi podpisanie traktatu, który niebawem wejdzie w życie.

Następnie dotyka mowa środkowo-azyat.yckićj 
kwestyi i nadmienia, że Anglia i Rosya już od 
lat wielu nabrały przekonania, iż przyczyniłoby się 
wielce do utrzymania spokoju w Azyi środkowej, gdy­
by oba rządy zgodziły się w swych zapatrywaniach 
co do pociągnięcia linii granicznej w północnym Af- 
gbanistanie. Z powodu tego wywiązała się między 
obudwoma rządami zamiana nót a polityka, jaką tutaj 
oba obrały rządy, przychylnie niezawodnie zostanie oce­
nioną przez opinią publiczną. Dokumenta tyczące się 
traktatu Waszyngtońskiego jako też odnośne protokuły 
do układów Francyi z Rosyą zostaną przedłożone par­
lamentowi.

Przechodząc do spraw skarbowych, położono w mo­
wie przedewszystkićm na to nacisk, iż mimo niepomyśl­
nych zbiorów, pobór podatków był zadawalńiąjacym, a 
z szeregu przedłożyć się mających parlamentowi wnio­
sków zwróciła mowa na pierwszćm miejscu uwagę na 
bil uniwersytecki dla Irlandyi, a dalej na wnioski 
dotyczące urządzenia najwyższego trybunału i reformy 
podatków; również przyjść ma w bieżącej sesyi pod 
obrady ustawa szkolna z roku 1870.

Prasa wiedeńska dziś mniej niśli wczoraj lub kilka 
dni temu ma powód uderzaó w trąby radosne, spra­
wa reformy wyborczej bowiem coraz wiçcéj się

Posiedzenie

Trybunanalu cywilnego
w R o c r o i.

Journal des Débats z dnia 15 stycznia r. b. 
zawiera sprawozdanie z posiedzenia sądowego, które u- 
ważamy za wielce godne powtórzenia bez żadnej 
zmiany, w odcinku naszego pisma.

Sprawozdanie to brzmi dosłownie jak następuje:
„W miesiącu październiku 1870 roku został pewien 

żołnierz pruski zabity przez wolnych strzelców w oko­
licy Veaux w departamencie Ardenów. Dnia następne­
go kolumna nieprzyjacielska, landwera pruska, zajęła 
Wieś, przytrzymała wszystkich ludzi jakich jeszcze za- 
staja i zamknęła ich w kościele, zapowiadając, że będą 
dziesiątkowani i że mają wybierać trzech z pośród sie­
bie do rozstrzelania. Ludzie ci byli zamknięci 72 go­
dzin. Gdy drzwi otworzyły się, podano im hełm za­
żerający 28 numerów do wyciągania losów. Losowa­
nie nie miało miejsca; nastąpiło głosowanie, na mocy 
którego poświęcono trzech łudzi. Wyszli z kościoła i 
zoBtali rozstrzelani w kącie cmentarza.

Marya Katarzyna Rénaux, wdowa po Ludwiku 
Jerzym, za życia, pasterzu w Veaux, jednej z ofiar, za­
niosła skargę do sądu z żądaniem pensji rocznej i do- 
tywotnićj 7u0 franków w celu wynagrodzenia szkody 
Jnką poniosła przez śmierć męża, przeciw: 1) Hen­
rykowi Malherbe Genein płóciennikowi; 2) Celestynowi 
Żairet właścicielowi; 3) Olivierowi Moraut właścicielo-

4) Mikołajowi Augustynowi Dogny Dupaire wła- 
nicielowi; 5) Dougui Touton oberżyście; 6) Euge­

niuszowi Petit rzemieślnikowi wszystko mieszkańcom 
^S1 Veaux-Vilaine Lepion. W skardze przywodzi fakta 
^astępne: 1) W październiku 1870 r., wtedy, kiedy 
^’ększośó mieszkańców Veaux była w kościele, gdzie ich 

lemcy zamknęli, pozwani wybrali trzech ludzi, w licz- 
le których Ludwika Jerzego, męża powódki, na wy- 

nieprzyjacielowi, który ich rozstrzelał; 2) w tćj
Wlń_ pozwani uczynili następne przyrzeczenie: będzie- 
J mieli staranie o kobietach, mówiąc w ten sposób 
z°nach trzech nieszczęśliwych poświęconych; 3) na

wikła i, jeśli przejdzie do Izby poselskiój, to z zna- 
cznemi modyfikacyami- na korzyść Galicyi, co nie może 
być bez wpływu na zły humor centralistów. — Parla­
ment tymczasem obraduje po wydziałach a przede­
wszystkićm wydział skarbowy tak się uwija, że nie 
długo będzie mógł wystąpić z gotowóm sprawozdaniem.

Trzy listy książęce ogłasza dziś madrycka Epoca. 
Naprzód list ks. Montpensier z adresem królowej Kry­
styny, w którym zapowiada zerwanie swe z Alfon- 
sistami a to z powodu niezgody, jaka panuje mię­
dzy królową Izabelą a jój małżonkim Franciszkićm, 
niezgody, która jego zdaniem przyczyniła się znacznie 
do rewolucyi wrześniowej i wielce szkodzi sprawie Don 
Alfonsa (syna Izabeli.) Dalej następuje list Krystyny 
do córki Izabeli, w którym przesyłając Izabeli 
list księcia Montpensier napomina ją, aby zecliciała jak 
najprędzej pogodzić się z swym kuzynem. W końcu 
ogłasza Epoca list królowej Izabeli, w którym oświad­
cza, że zrywa wszelkie z księciem stosunki. Jemu to 
zarzuca Izabela, iż stał się przyczyną upadku Bur- 
bonow i nadmienia, że przyszłość dynastyi składa w 
ręce młodego Alfonsa, który znajdzie środki po temu, 
aby podnieść w Hiszpanii sztandar Burbonów. W ten 
sposób Karliści, uwijający się po Hiszpanii, będą mu- 
sieli prędzej czy później liczyć na konkurencyą. Go 
do nich, nie najgorzćj ma się im powodzić.

Według ostatniego telegramu madryckiego prze- 
wodzcy karlistowscy Lisarrago i Ollo tak manewrują, 
jak gdyby zamierzali uderzyć na jenerała Moriones. 
Źródła urzędowe mówią o rozproszeniu dwóch band i 
bliskióm uspokojeniu Nawary i baskijskich prowincyi.

Depesze odebrane dziś z Francyi donoszą jedynie 
o posiedzeniu ostatniem komisyi trzydziestu, o którego 
przebiegu doniósł nam już wczoraj telegram wersalski. 
Dzisiejsze doniesienia są jedynie uzupełnieniem wczo­
rajszych, pomijamy je tu przeto, bo i tak obszerniejsze 
w tćj mierze podamy sprawozdanie pod odpowiednią 
rubryką, skoro nas tylko dojdą dzienniki francuzkie.

Izba rumuńska ukończyła już prawie obrady nad 
kodeksem karnym. Na przedwczorajszćm posiedzeniu 
przyjęto wniosek deputowanego Majorescu. który 
postanawia, iż w sprawach prasowych nie może 
być wydanym rozkaz uwięzienia lub dostawienia ob- 
winnionego przed sędziego śledczego.

Z Carogrodu donoszą, że Serbia doniaga się od 
W. Porty, aby jej było wolno ustanowić własnych ajen­
tów dyplomatycznych w Paryżu, Berlinie i Petersburgu.

Na Nowy-York dochodzi nas wiadomość o ukon­
stytuowaniu się nowej władzy rządowój na wyspach 
Sandwicbskich. Nadmienić należy, że ministrami no­
wego króla są przeważnie Amerykanie. Król wydał 
długą proklamacyą, w którój donosi o swóm wstąpie­
niu na tron.;

chwilę przed wskazaniem trzech ofiar jeden z obecnych 
proponował Malherbowi, jednemu z pozwanych, ofiaro­
wać tysiąc franków lub więcej Niemcom, aby ocalić 
życie wszystkich. Malherbe odrzucił tę ofiarę; 4) gdy 
uwolnieni przez egzekucyą Ludwika Jerzego i dwóch 
innych ofiar pozostali przy życiu wyszli z kościoła w 
Veaux, powiedział Dogny-Dupaire zwracając się Jo 
innego: Mamy trzech ludzi mnićjl a gdy zagadniony 
zauważył : przecież nie nazwałeś ich sam z pewnością ? 
tenże odpowiedział: Cóż robić, trzeba było! 5) 2 kwie­
tnia 1871 powiedział Celestyn Lairet zwracając się do 
powodki : Gdybym był miał strzelbę, byłbym ich sam 
zabił, skoro było potrzeba trzech; 6) pewien czas po 
egzekucyi Eugeniusz Petit powiedział do wdowy jednej 
z dwóch ofiar: Nieprawdaż, wszakżeśmjr was dobrze 
uwolnili od mężów? 7) nieco później, wracając z lasu, 
ten sam Eugeniusz Petit powiedział do innćj osoby: 
Ażeby się zabezpieczyć, byłbym ich zabił wszystkich: 
8) gly brano do rozstrzelania trzy ofiary wyznaczone, 
Olivier Morant, który był blisko ołtarza, rzeki do Je­
rzego: No idźże! Niejaki Jan Bacuvier, który się tam­
że znajdował, zapytał: czyja? nie, Jerzy! odpowiedział 
Morant; 9) Eugeniusz Petit wskazał z własnćj woli w 
w zakrystyi Veaux ziomkom swym trzech ludzi prze- 
znaczonysh na śmierć; 10) w kościele za powrotem z 
zakrystyi, wydał tych trzech ludzi dowódzcy niemie­
ckiemu, wskazując ich palcem i mówiąc: wychodźcie! 
111 było rzeczą możliwą i łatwą wyciągnąć nazwiska 
ofiar, ponieważ dowódzca niemiecki podawał w swym 
hełmie kawałki papieru, z których trzy nacechowane 
włożono umyślnie na ten cel, a jeżeli losowanie ofiaro­
wane w ten sposób nie miało miejsca, stało się to dla 
tego, ponieważ Engeniusz Petit się ternu oparł, w o- 
bawie., by sam nie wziął nacechowanego papieru. W 
dawniejszej audyencyi panowie Aubert i Neveux byli 
słuchani w interesie stron. W dzisiejszej audyencyi p. 
Orban, prokurator rzeczypospolitćj, wystąpił ze swemi 
wnioskami. Wyłożywszy przebieg sprawy, przystępuje 
szanowny reprezentant publicznego urzędu do opowia­
dania pożałowania godnych wypadków, jakie się wy­
darzyły w Veaux i wyraża się w słowach następnych:

Wkrótce po rozpoczęciu służby sądowej dnia 22 
maja 1871 złożył Jerzy LefeVre w biurze moim skar­
gę przeciw Eugeniuszowi Petit, którego oskarżał o u- 
dział w morderstwie, ponieważ wskazał na kule nie­
przyjacielskie jego syna Karola Jerzego i dwie inne 
ofiary; zażądał aby rozpoczęto śledztwo przeciw Peti­
towi i przeciw tym, którzy mogli się z nim porozumieć 
w celu tego zamachu. Równocześnie otrzymałem od

Towarzystwo Oświaty ludowej.
Towarzystwo Oświaty ludowej w tym mie­

siącu kończy rok pierwszy swego istnienia. Co 
przez ciąg ten roczny zdziałało, ile się przyczy­
niło do podniesienia oświaty pomiędzy ludem, 
słusznie się pyta i pytać powinno społeczeństwo, 
które poparcia mu swego nie odmawiało i któ­
re dość hojny, zwłaszcza jak na początek, fun­
dusz do jego rozporządzenia złożyło. Nie naszą 
rzeczą rozpowiadać, co i ile rzeczone Towarzy­
stwo zdziałało ; dopełni tego Dyrekcya na wal- 
néin zebraniu, które, jak nas zapewniają, jeszcze 
w tym miesiącu się odbędzie. Jeśli dziś mówi­
my o tym przedmiocie, to jedynie, aby dotknąć 
niektórych tylko stron i momentów takowego.

Towarzystwo Oświaty ludowej, od samych 
zawiązków którego pismo nasze było najgoręt­
szym rzecznikiem, powitane zostało z wielkim 
zapałem, możemy śmiało powiedzieć, przez całe 
społeczeństwo nasze; zaledwie mała cząsteczka ■ 
tylko chłodno się względem niego zachowała. ! 
Wszystkie pisma bez wyjątku w początkach go- I 
rąeo je popierały, czując wraz z społeczeństwem 
ważne jego zadanie i zarazem ciężar, jaki na 
barki swe brało, mianowicie spłacania stopnio­
wo wiekowego długu, względem młodszej 
braci zaciągniętego. Posypały się składki i o- 
fiary; szlachetne Polki, skore zawsze do ofiar 
i pracy — gdzie tylko chodzi o myśl zacną a 
sprawę publiczną, utworzyły pod prezydencyą 
Leonardowój hr. Kwileckiej Komitet Nie­
wiast Wielkopolskich i na rzecz Oświaty w cią­
gu roku zebrały znaczną kwotę, która szczegó­
łowo w rachunkach Dyrekeyi wykazaną zosta­
nie. W ciągu roku wytrwały z tą samą gorli­
wością i energią na stanowisku i pięknie za­
kończyły swą czynną działalność, ukoronowawszy 
ją koncertem, który znów pareset talarów przy­
niósł dochodu. W końcu składając resztę zeszło­
rocznych składek, które pod właściwą rubryką za- 
iniesżczmy, za pośrednictwem swój zacnej prze­
wodniczącej oświadczyły, iż, jakkolwiek czynność 
ich komitetu kończy się, z térn wszystkióm i na­
dal popierać będą gorąco Towarzystwo, bo są 
przekonane o jego użyteczności, o czóm wreszcie 
świadczy odezwa przewodniczącej, którą w ju­
trzejszym numerze pisma naszego podamy.

Młodzież Wielkopolska również z calem 
współczuciem względem Towarzystwa się zacho­
wała. Złożone przez nią przeszło półtora tysiąca

tegoż samego Petit skargę o oszczerstwo przeciw kilku 
kobietom, którym zarzucał, iż go traktowały publicznie 
jako mordercę i zbrodniarza, ponieważ zdecydował los 
ofiar; domagał się również wszelkiemi siłami śledztwa 
sądowego w celu wykazania prawdy co do wypadków 
w kościele Veaux i podał nazwiska 28 osób zamknię­
tych wraz z nim w tym kościele i pięciu, które zeń 
wyszły z różnych przyczyn. Zarządzono nasamprzód 
śledztwo, tylko w przedmiocie oszczerstwa, aby zyskać 
pewniej prawdę z ust tak świadków jak obwinionych co do 
wydarzeń które dały powód do zarzutów, z powodu jakich 
Petit skarżył ; lecz sędzia pokoju, który prowadził śle­
dztwo, odebrał także polecenie postarać się o zbadanie 
tajemnicy tragicznych wypadków w kościele. Urzę­
dnik tenże przysłał mi już w samej chwili zdarzenia, 
co do tych faktów, raport, którego dojściu wy­
padki wojenne przeszkodziły. — Cokolwiekbądź, o- 
tóż fakta, które stwierdzono sądownie. Pierwsza część 
opowiadania, którą uczynię, polega na innćj procedu­
rze, rozpoczętej dnia 11 listopada 1870, z powodu wy­
bryków popełnionych przez armią niemiecką na oso­
bie proboszcza z Aubigny, a w której kilku świadków 
zeznawało o wypadkach, jakie miały miejsce w Veaux. 
Warto ogłosić fakta, które poprzedziły wydarzenia w 
kościele, a to, by wykazać, że obok smutnych słabości 
wielu w ciągu wojny, były też wspaniałe przykłady 
męztwa i patryotyzmu. — W czwartek 27 paździer­
nika 1870, zajął nieprzyjaciel pod wieczór wieś Veaux. 
Dnia następnego około 2 z południa, zawiązała się 
strzelanina między wolnymi strzelcami a nieprzyjacie­
lem; podoficer niemiecki został zabity. Tegoż samego 
dnia, po potyczce, pod pozorem, że mieszkańcy strze­
lali na wojsko, zamknięto około 40 ludzi we wsi w 
kościele Veaux i wypuszczono dopiero w następną nie­
dzielę, 30 października, około 10 tej godziny z rana. 
Zdaje się, że im kazano wziąść z sobą żywność, po­
nieważ nie wiedziano, jak długo niewola ich potrwa. 
W sobotę, 29 października, odbyła się na probostwie 
we Veaux rada wojenna pod przewodnictwem pułkowni­
ka przybyłego z Aubigny. Proboszcz z Veaux był 
tamże wzywany i stawał dwa razy. Na zapytania 
pułkownika, odpowiedział i zaręczał na swą głowę, iż 
Żaden z jego parafian nie strzelał na Niemców i że 
nie powinni być żadną miarą odpowiedzialnymi za za­
czepkę, która miała miejsce na obszarze ich gminy. 
Teg oż samego dnia rano, nieprzyjaciel zapytał mera 
z Veaux, Pana Jaquet (nazwisko jego zasługuje na pa­
mięć), by mu wskazał dwie osoby swej gminy o któ­
rych wie że są dość winnemi, aby być rozstrzelanemu

talarów współczucia tego były dowodem. Prze­
konani jesteśmy, że w zapale swym nie ostygła 
i że nie długo czekać będziemy na dalszy ob­
jaw jój zacnych i dobrych chęci.

Zgoła całe społeczeństwo nasze stanęło w 
szeregach popierając żywo co tylko powstałe 
Towarzystwo.

W obce tych dodatnich objawów były 
i ujemne. Nie chcemy rozwodzić się nad niemi, 
aby nie wywoływać niepotrzebnego rozdrażnie­
nia; chcemy nawet wierzyć, że wywołały je sze­
rzone fałszywie wieści. To jednak powiedzieć 
musimy, że sparaliżowały do pewnego' stopnia 
działalność Towarzystwa, wyrywając z jego ko­
ła bardzo pożyteczne czynniki. I rząd też przy­
szedł z swą interwencyą., a wietrząc w każdej na­
szej pracy organicznej agitacyą i rewolucją, czy­
li właściwie wiedząc, że każda taka praca przy­
czynia się do rozwoju naszej narodowości, któ­
rój tamę na każdym kroku kładzie, zakazał u- 
rzędnikom należeć do tego niebezpiecznego To­
warzystwa, bo szerzyć mającego pomiędzy pol­
skim ludem oświatę.

W skutek więc tego wszystkiego pozba­
wione bardzo wielu inteligentnych czynników, 
ograniczyć się musiało na tych nie wielu pra­
cownikach, których nazwiska spotykamy na ka­
żdym niemal kroku, w każdej niemal zbiorowej 
naszej pracy. W obec tych jednak ciosów nie 
upadło ono, nie zachwiało się nawet, ale pro­
wadziło w cichości i bez rozgłosu nakreśloną 
sobie ustawami pracę. Prowadziło ją i prowa­
dzi bez względu na chłód, jaki z jednej strony 
z wolna, czego taić nie (myślimy, około nie­
go się roztaczał — z drugiej strony w obec 
gorączkowych pragnień, które domagały się, 
aby w ciągu roku spełnionćm zostało to, co 
przez wieki prawie odłogiem leżało.

Tymczasem, powtarzamy, jak z urzędowe­
go źródła wiemy, praca szła prawidłowo, oto 
pniowo — owoce jój wkrótce walnemu zebra­
niu przedłożone będą. Że nie mogą być 
obfite w obec przeszkód, jakich Towarzystwo 
w samym początku doznało, i ze względu 
na krótki czas swego istnienia, to więcej niż 
pewno. Ale to rzecz niezawodna, że mimo 
to wszystko nie pozostało bezczynnóm, o 
czem przekonaliśmy się z poufnego spra­
wozdania, jakie w końcu zeszłego miesiąca za­
proszonym z prowincyi mężom zaufania złożone 
zostało, a z którego zadowoleni oświadczyli, 
że uważają za swój obowiązek dalszy ro-

Ten zacny urzędnik, który był sam zamknięty przez 
całą noc z nauczycielem w innym oddziale gminy a 
następnie przeniesionym na probostwo we Veaux, zarę­
czał, że nikt z jego podwładnych nie strzelał na wojsko 
niemieckie, żądał dla nich łaski i wzbraniał się wska­
zywać kogokolwiek, coby tylko obciążało jego sumie­
nie. _ Około godziny drugiej po południu stawił się 
pewien podpułkownik na probostwo z pismem w ręku,
i powiedział proboszczowi z Veaux, po niejakićm waha­
niu, że postanowiono, aby trzy z osób, zamkniętych w 
kościele rozstrzelano. Froboszcz zaręczał na nowo e- 
nergicznie o niewinności wszystkich swoich parafian. 
Dotknięty sam wzruszeniem proboszcza z Veaux, zawołał 
podpułkownik: Czyż myślisz panie proboszczu, że z 
roskosza wykonywam ten rozkaz nadesłany mi 
z ÇÔry ? Następnie zawezwał jego obecności przy 
egzekucyi mającej się spełnić, aby udzielić pomoc re­
ligijną trzem majacym się rozstrzelać osobom. Pro­
ponował mu następnie oznaczyć jeżeli zechce, trzech 
najgorszych jakich zna w swojej parafii i że poprze­
staną na nich. Proboszcz odparł ze zgrozą: że we 
wszystkich krajach są dobrzy, mierni i źli, lecz że w 
obecnej sprawie nie ma żadnego winnego i że nie o- 
znaczy nikogo. Szanowny ten kapłan, który nam za­
komunikował swą rozmowę, nie dodał przez skromność, 
że za przykładem Zbawiciela ludzi ofiarował własne 
życie aby ocalić swe owieczki; lecz jeżeli Bóg nie za­
pomniał jego ofiary, kraj powinien znać również jego 
nazwisko. Proboszcz z Veaux nazywa się ksiądz Mar­
teaux.

Znużony tą wojną a nie zdolny wynagrodzić po­
dobną wspaniałomyślność, dodał komendant: A więc 
dobrze, każę mieszkańcom losować. Przygotował kil­
kadziesiąt kartek, które wziął w rękę i udał się do 
kościoła z kilku oficerami, 40 żołnierzami i proboszczem. 
Tam cóż się tymczasem działo? Ponieważ zbliżamy 
się do najważniejszego punktu procesu, posługuję się 
nadewszystko opowiadaniem samegoż Petit, skompro­
mitowanego najbardziej z pozwanych. Tegoż dnia, 29 
października około pół do dziesiątćj z rana, wszedł ofi­
cer nieprzyjacielski do kościoła i powiedział po fran- 
cuzku nieszczęsnym uwięzionym, znużonym bezsenno­
ścią i niepokojonym obawami, którym żołnierstwo ro­
biło wszelkiego rodzaju groźby śmierci, pokazując im 
nawet pęki słomy na wierzchu karabinów, jakoby ich 
miano spalić: powstańcie, mam wam zakomunikować 
smutną wiadomość ; trzech z was ma być rozstrzela­
nych; w przeciągu 20 minut macie być gotowi, czyń­
cie wasz wybór I Zdaje się nawet według zeznania.



zwój Towarzystwa popierać. Działalność ta 
prócz organizacyi, która z wielkim mozołem 
była zaprowadzaną, zwracała się ku rozpowsze­
chnianiu bibliotek ludowych, ku szerzeniu i po­
pieraniu pożytecznych pism, zbieraniu materya- 
łów i potrzebnych przygotowań do założenia 
wzorowej ochronki, zaprowadzeniu kolporterstwa 
i dostarczeniu ludowi drogą konkursu potrze­
bnych i pożytecznych książek.

To samo już powinno choćby najwięcej u- 
przedzonych przekonać, że nie na próżno istnia­
ło, że wreszcie spokojnie bez żadnych konwul- 
syi, bez żadnej stronniczości, z dala od wszel­
kich walk stronniczych, nie zbiegając ani na 
chwilę z nakreślonej ustawami drogi, w miarę 
możności i środków czynność swą .prowadziło. 
Rok ten próby rozwiał wszelkie obawy, ujawnił 
praktycznie cele Towarzystwa, ustawami nakre­
ślone, dowiódł użyteczności jego. To więc sa­
mo nadto parcie gwałtowne germanizmu na 
naszą narodowość zniewolić nas powinno do 
gorącego popierania Towarzystwa, które ma 
być jednem z źródeł podsycających narodo­
wość naszą i będzie niem, jeśli otoczymy je 
opieką, jeśli nie odmówimy mu naszego czyn­
nego współudziału. Pewni też jesteśmy, że jak 
dotąd, tak i na przyszłość społeczeństwo nie od­
mówi mu swego poparcia; to zaś pozwoli mu 
coraz szerzej się rozwijać i coraz obfitsze przy­
nosić owoce!

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył w imieniu Rzeszy niemieckiej konsula jeneral- 

nego dr. Blau z pozostawieniem mu tytułu konsula jeneralne- 
go mianować konsulem Rzeszy niemieckiej w Odessie.

Korespondencye Dziennika Pozn,

Paryż, 5 lutego.
(Dalszy ciąg dyskusyi o administracyi Lyońskiej. — Śmieszne 
jéj zakończenie. —■ Mowa p. Thiersa na posiedzeniu komisyi 

Trzydziestu. — Nowiny z emigracyr).
S. E. Jak nierozumną była niepatryotyczna przy 

tém taktyka komisyi w wytoczonym miastu Lyon pro­
cesie dowiodło najlepiéj śmieszne zakończenie tćj śmie­
sznej dyskusyi. Po dlugiéj mowie p. Fézouillat w pią­
tek zabrał głos na sobotniém posiedzeniu książę d’Au- 
diffret-Pasquier, że pominę obronę Garibaldego przez 
p. Ordinaire, i nie odpowiedział bynajmniej na argu­
menta przeciwników, ale oddał pochwałę książętom Or­
leańskim, zmienił konkluzye komisyi i tak jak p. Ca- 
rayon Latour w czwartek przy końcu mowy nadmie­
nił tylko o jakimś nieznanym rozkazie p. Challemel- 
Lacour zaaresztowania p. Keller. Oskarżenie to osta­
tnie okazało się bezzasadnćm; co do oskarżenia p. Ca- 
rayon o jakimś raporcie, na którym p. Challemel-La- 
cour miał dopisać: „fusillez-moi ces gens-la,“ napróżno 
oskarżony zażądał przedstawienia tego raportu dodając, 
ÿp. jołolł nnajdujc się na mm taki dopisek, to znaczy, 
że raport zawierał bardzo ważne a kary godne fakta, 
p. Raoul Duval w imieniu prawicy odmówił zadosyć 
uczynienia tak słusznemu żądaniu i jak zwykle wy­
zionął znowu nienawiść swoją do republiki i republi­
kanów. — Ale trzebać było nareszcie przystąpić do 
głosowania : a ponieważ nie można było wykazać żadnego 
zboczenia, żadnej zdrożności ze strony prefekta i admi- 
nistracyi, komisya w wielkim znajdowała się kłopo­
cie, kiedy sprytny bardzo jakiś pan Paris wynalazł 
jenialny prawdziwie sposób zamknięcia dyskusyi. Za­
proponował porządek dzienny, na który wszyscy pra­
wie członkowie Izby się zgodzili, zawierający naganę 
chorągwi czerwonćj. Zkąd wydobył on ten kon-

niejakiegoś Favry, że oficer dodał, że wybór ich winien 
być dokonanym w oznaczonym czasie pod karą roz­
strzelania wszystkich. Po wielkich wahaniach powie­
dziano: Głosujmy! Nazwano naprzód dwóch rannych 
zgwardyi ruchomćj przychodzących do zdrowia a bawią- 
cych we wsi od 48 godzin, którzy się znajdowali także 
w kościele a przybywali z ambulansu w Vouziers czy 
z Grandprć: Aleksandra T hier y ze Chateauroux i 
Artura Lerinte z departamentu Meuse. Na spostrze­
żenie dowódzcy oddziału niemieckiego, który zauważył 
że te osoby były żołnierzami i na oświadczenie ich 
samych broniących się przeciw podobnemu udziałowi 
w podatku krwi nałożonym na wieś Veaux, pozostawiono 
ich w spokoju. Wtedy większa część mieszkańców zam­
kniętych w kościele weszła do zakrystyi aby głosować 
na nowo. Postanowiono za pomocą rąk podniesionych 
o losie trzech ofiar a wszystkie ręce się podniosły się z 
wyjątkiem osoby oznaczonćj. Ofiary były wybrane w 
następnym porządku: 1) Jan Baptysta Depreuve li- 
czacv lat 57, żonaty z Maryą Józefiną Salle, dawny 
pasterz z Veaux; 2) Ludwik Jerzy liczący lat 63, mąż 
powódki, pasterz we wsi Veaux; 3) Karol Je­
rzy liczący lat 23, nieżonaty. Nikt, zeznaje świadek 
Favry, nie uczynił uwag w zakrystyi, nawet ze wska­
zanych, którzy wołali jednak: Cóż zrobiłem, cóż 
zrobiłem! Ten żałobny wybór trwał najwięcćj 10 mi­
nut. Następnie powrócono do kościoła. Dowódzca 
nieprzyjacielski powróci! i zwracając się do Petita, 
którego znał, ponieważ dnia poprzedniego używał go 
do ogłoszenia we wsi, iż mają oddawać broń do polo­
wania, powiedział do niego: Czy skończone, czy uło­
żone? Na co Petit odpowiedział: Tak panie komen­
dancie, ten ostatni dodał: Jakeście to ułożyli? Petit 
odpowiedział? Jak nam rozkazałeś, rozstrzygnęliśmy 
prostą większością głosów. Dodajmy tutaj, że dowódzca 
niemiecki nie nakazywał głosowania, że nie groził ni- 
czćm, gdyby nie przystąpiono do tego rodzaju wyboru, 
jakkolwiek Petit twierdził, że więźniowie byli w pe­
wien sposób zmuszeni przezeń do wyboru ofiar przez 
głosowanie w rozumieniu iż wskażą tych, których u- 
ważają za przebranych wolnych strzelców. Jak ko­
mendant nieprzyjacielski dowiedział się, które były o- 
fiary wskazane? Posłuchajmy jeszcze opowiadania Pe­
tita, jest ono łodowatćm. „Gdy dowódzca niemiecki 
wszedł, powstał stary pasterz Depreuve, Karol Jerzy 
schował się pod ławkę, gdy Morant Maireaux mu po­
wiedział: wychodź! Beauvier-Marteaux, sąsiad Jerze­
go, który klęczał przed ołtarzem Matki Boskiéj, rzekł : 
Czy ja? Morant odpowiedział: Nie, to Karól! Mo-

cept? Jaki stosunek między całą dyskusyą a chorągwią 
czerwoną? Już trzeci dzień upływa jak wszyscy zadają 
tu sobie to pytanie — ale napróżno. Dosyć, że prawi­
ca okryła się tyłko śmiesznością, a dwóch mówców z 
lewicy podniosła i wyświeciła.

Za pierwszą tą porażką monarchistów, oto idzie 
już druga ich klęska. W poniedziałek p. Thiers na 
zaproszenie komisyi trzydziestu udał się do tego, jak 
nazywają, Comité de salut public de la Con­
vention blanche i miał bardzo znaczącą mowę, 
której rezultaty dla prawicy korzystnemi być nie mogą. 
Znana wam już zapewne ta mown. P. Thiers zarzuca 
komisyi to naprzód, że zmieniła samowolnie nadany 
jéj mandat przez Izbę i zredagowała artykuły wręcz 
nieprzyjazne prezydentowi, jeszcze raz protestuje prze­
ciw wszelkim zamiarom zaprowadzenia zmiany w dzi­
siejszej formie rządowej, daléj chce brać udział czynny 
w dyskusyi nad prawami a nie wystąpić w nich raz 
tylko, uroczyście, jakby Deus ex machina; wyma­
ga absolutnego prawa zawieszenia egzekucyi prawa i 
zażądania nowych obrad nawet wtenczas kiedy wziął 
udział w dyskusyi. Ale szczególnićj co do interpela- 
cyi energicznie zaprotestował p. Thiers przeciw ode­
braniu mu głosu; wyznaje on że w kwestyach mniej­
szej wagi, każdy minister jest odpowiedzialnym, ale we 
wszystkich sprawach mających styczność z ogólną po­
lityką rządu, koniecznie powinien bronić się sam pre­
zydent Rzeczypospolitój. „Prezydent republiki, mówił 
p. Thiers, został zaopatrzony pewnemi prerogatywami 
przez prawo Rivet; chcecie je mu dzisiaj odebrać; go­
tów jestem zrobić znaczne ofiary, ale nie mogę pozwo­
lić na to, aby mnie zupełnie rozbrojono. — Jakto! za 
republiki prezydent jest za wszystko odpowiedzialnym ; 
a chcecie żeby nie mógł się odzywać jak tyłko wten­
czas kiedy mu tego nie odmówią! Mówię wam to z 
głębi serca; życzę najgoręcćj zgody.

„W dyspozycyach projektu waszego znajduję ja ta­
kie, które mnie upokarzają, zrobię ofiarę z miłości 
własnćj; mam tylko jednę troskę: tą jest pokój i 
szczęście kraju naszego. Ale nie mogę pozwolić, aby 
mnie związano, aby postawiono mnie w śmiesznćj sy- 
tuacyi walczącego żołnierza, któryby miał szablę na 
plecach przypiętą.... A daléj, nie mogę i nie chę ze­
zwolić na to, abym był tylko un mannequin po­
litique. Gdybym był potomkiem jednéj z wielkich 
rodzin, które panowały nad Francyą, możebym poprze­
stał na téj biernéj roli. Ale jestem tylko skromnym 
mieszczaninem, na którego zwrócono oczy ze względu 
na jego doświadczenie. Gdybym musiał tylko pobierać 
grubą pensyą w pałacu pożyczonym mi na dni kilka, 
nie mając prawa wypowiedzieć opinii mojej w ważnych 
sprawach kraju, władza w takich warunkach zdawała­
by mi się rzeczą pogardy godną.“ — Cóż komisya 
trzydziestu odpowie na takie dictum acerbum? — 
Albo przyjmie ona zaproponowaną przez p. Thiersa 
redakcyą i przez to samo przyzna własną bezsilność, 
albo upierać się będzie przy swojém, a wtenczas Izba 
jak 29 listopada rozstrzygnie kwestyą na korzyść p. 
Thiersa, potępiając nowe usiłowania wykolejonych 
stronników du gouvernement de combat. Bie­
dna Penelopa płacze dzisiaj nad rozdartemi sieciami, 
które tak starannie i tak niby misternie zastawiała. 
Biedni Lilipuci! otrząsł się i wstał ten, którego uwa­
żali za więźnia swojego a oni spadli na ziemię po tak 
długiej a daremnćj pracy, — spadli śród śmiechu o- 
gólnego widzów tak poprzednio znudzonych i oburzo­
nych a teraz prawie rozbrojonych na widok tego roz­
wiązania komedyi.

Tymczasem Izba należycie potępiwszy ex abrupto 
chorągiew czerwoną, prowadzi daléj dyskusyą nad ro­
botą dzieci w rękodzielniach, żadnej skutecznéj nie za­
prowadzając reformy. W poniedziałek p. Chaurand 
przedłożył projekt zniesienia centralnego merostwa Ly­
onu, a minister p. de Goulard poprosił Izbę, aby ten 
projekt odesłany został do komisyi decentralizacyjnej 
dodając, że rząd przygotuje pracę nad urządzeniem 
wszystkich municypalności.

Wystawa sztuk pięknych w Paryżu otwartą zo­
stanie w tym roku 5 maja a zamknie się 25 czerwca; 
obrazy i posągi powinnny być nadesłane między 19 a 
26 marca. — Znajduję w jednym z dzienników pary­
skich następującą nowinę: „p. Wołowski ma zamiar 
zaproponować zawarcie umowy pocztowćj powszechnćj. 
Podług systemu p. Wołowskiego, koszta frankowania 
pobierałby wyłącznie kraj, z któregoby listy wysyłane

reaux odpowiedział: Ach, jakież to nieszczęście dla 
tego biednego Karola! Dogny odparł: Milcz, nie 
lepiejże, iż Karól aniżeli ty! Ludwik Jerzy płakał i 
prosił wszystkich o łaskę. Wtenczas kazał dowódcza 
nieprzyjacielski przystąpić tym nieszczęśliwym do kon- 
fesyonału gdzie proboszcz czekał by ich wyspowiadać. 
Co mogło naprowadzać na złe względem mnie myśli, 
to że wpadłem w omdlenie na odgłos egzekucyi, lecz 
jest to następstwem nerwowej choroby, na którą cier­
pię.“ Niemcy opiekowali się nim rzeczywiście w ko­
ściele; cokolwiekbądź, słabość, w którą popadł, mogła 
pochodzić bardzo dobrze ze zgryzot sumienia. Cze­
muż nie ciągniono losem, jak cbciala sprawiedliwość 
mająca się zachować w niesprawiedliwości, jak to 
Dupaire, jeden z pozwanych oświadcza, iż zapropono­
wał? Ponieważ Petit obawiał się, by nie wpaść sam 
i ponieważ się pospieszył zaproponować głosowanie 
którem kierował. Zbywało, mówił podobnie jak dwaj 
inni na przedmiotach stosownych do losowania; nie 
było w zakrystyi ani atramentu, ani papieru a czas 
naglił. A więc trzeba było czekać. Petit z początku 
przyznał, że znajdował się tamże rejestr; to wystar­
czało, można losować w różny sposób.

Następnie można było żądać tego, co było potrze- 
bnśm do tej czynności. Nareszcie przyznał Petit ró­
wnież, że komendant wchodząc do kościoła, miał w 
swym hełmie papiery przygotowane do ciągnienia losu
i że pomiędzy temi papierami znajdowały się trzy kolo- 
rowre. Był więc jeszcze czas wtedy, nawet po wyzna­
czeniu, naprawić sposób wyboru, najzupełnićj niespra­
wiedliwy i arbitralny; Petit jednakże nie chciał go, 
aby nie wystawić na niebezpieczeństwo swego życia a 
inni głosujący zadowolnieni iż uniknęli naznaczenia, 
pozwolili mu popełnić krzyczącą niesprawiedliwość wy­
borów uczynionych w zakrystyi. Otóż prawda. Któż 
wymienił ofiary przed głosowaniem? również Petit; 
pospieszył się, aby nie usłyszeć wymienienia swego na­
zwiska. Napróżno protestuje mówiąc, iż nie wie nic 
nawet o scenie, która nastąpiła pośród prawdziwych 
jęków (co rzecz łatwa do pojęcia); dwóch świadków 
obecnych w zakrystyi, słyszeli go wymieniającego ofia­
ry po nazwisku. Trzeci, który już nie był w kościele, 
ponieważ Niemcy kazali mu wyjść dla kucia swych 
koni, opowiada, że pewnego dnia wracając razem z 
nim z boru, Petit rzekł do niego: że byłby wołał na­
zwać całe towarzystwo znajdujące się w kościele, ani­
żeli pozwolić się rozstrzelać. Inny świadek słyszał 
mówiącego go następne słowa: że ofiary wszystkie trzy 
były oznaczone z góry, że gdy dowódzca niemiecki

były. P. Wołowski pojedzie niedługo do Wiednia, 
aby rozpocząć pracę przygotowawczą.“ Stan zdro­
wia hr. Władysława Krasińskiego nie polepszył się. — 
Od doktora Gałęzowskiego mieliśmy nowiny z Me­
ksyku: najszczęśliwiej odbył podróż całą; poznany w 
Vera-Cruz został tćj samej nocy uczczony serenadą 
przez dawnych znajomych swoich; z Vera-Cruz do 
Mexico udał się nadzwyczajnym pociągiem na linii, 
która dopiero w tydzień potem została uroczyście o- 
twartą. — W niedzielę odbyło się w gmachu szkoły 
batyniolskiéj walne zgi-omadzenie stowarzyszenia byłych 
uczniów tejże szkoły. Ustęp ze sprawozdania sekre­
tarza donoszący o śmierci ś. p. Seweryna Mielżyńskie- 
go a oddający cześć cnotom zmarłego sprawił wielkie 
■wrażenie na członkach obecnych, którzy powstali z 
miejsc swoich dla uczczenie dobroczyńcy szkoły a wier­
nego syna ojczyzny. — Niedługo wyjdzie roczne spra­
wozdanie zarządu Towarzystwa pomocy naukowej, któ­
ry w upłynionym roku musiał ograniczyć czynności 
swoje na udzieleniu stypendyów i pomocy uczącej się 
młodzieży, ale ma nadzieję, że przyjaźniejsze okoliczno­
ści pozwolą mu na przyszłość rozwinąć szerzćj działal­
ność jego. — Na posiedzeniu zwyczajnćm towarzystwa 
historyczno-literackiego w Paryżu ma być dzisiaj (5 lu­
tego) oddanym p. Morawskiemu ofiarowany mu przez 
towarzystwo medal pamiątkowy.

NIEMCY.
* Berlin, 6 lutego. Komisya do projektów ko- 

ścielno-połitycznych przyjęła pierwsze dziesięć paragra­
fów dotyczących dyscyplinarnćj władzy duchownych i 
utworzenia najwyższego trybunału dla spraw kościel­
nych, prawie bez żadnćj zmiany. Na jutrzejszćm po­
siedzeniu Izby stoi na porządku dziennym interpelacya 
posła Wierzbińskiego w sprawie języka polskiego 
i dalsze obrady nad etatem. Izba obradować będzie 
nasamprzód nad projektem ministra handlu dotyczącym 
poprowadzenia w monarchii nowych kolei.

Rada związkowa postanowiła przedłożyć przyszłe­
mu parlamentowi projekt do prawa dotyczący podatku 
a raczćj opłaty stemplowćj od interesów giełdowych. 
Również i ostateczny projekt prawa monetarnego dla 
całego niemieckiego cesarstwa przedłożonym będzie w 
najbliższym czasie Radzie związkowćj. Wedle Kreuz 
Zeitung dyety deputowanych powiększone będą w 
przyszłćj sejmowej kadencyi. Co się tyczy projektu 
wypracowanego w ministerstwie wojny, a dotyczącego 
rozprzestrzenienia fortyfikacyi głównych fortec Prus, to 
przeznaczył rząd na te budowle bardzo wysokie ceny. 
I tak na fortecę Kolońską 9,159,000 tal.; Koblencyą 
309,000; Moguncyą 922,000; Rastadt 43,000; Ulm 
1,210,000; Szpandawę 4,434,000; Kistrzyn 4,741,000; 
Poznań 7,023,000; Toruń 5,280,000; Gdańsk 773,000; 
Królewiec 7,837,000; Głogowę 278,000; Nissę 242,000; 
Memel 73,000; Piławę ¡50,000; Kołobrzeg 267,000; 
Swinemünde 1,426,000; Stralsund 275,000: Friedrichs­
ort 1,822,000; Sondenburg-Düppel 2,227,000; fortyfi- 
kacye niższej Elby 4,373,000; fortyfikacye niższej We- 
sery 5,061,009 i wreszcie Wilhelmshaven 10,177,050 
talarów. Prócz ostatniej fortecy największą sumę prze­
znaczyło ministerstwo wojny na fortyfikacye Poznania 
i Królewca.

O obsadzeniu wakujących obecnie w kilku pro- 
wincyach monarchii, pomiędzy którćmi znajduje się i 
nasze W. Ks. Poznańskie, posad naczelnych prezesów, 
nic pewnego dotąd niewiadomo. Nawet propozycyi 
pod tym względem ministra spraw wewnętrznych nie 
przedłożono dotąd ministerstwu, które przyjąwszy je, 
oddałoby następnie do zatwierdzenia królowi. Tyle 
tylko zdaje się pewnśm, że na naczelnego prezesa dla 
Hanoweru przeznaczonym jest obecny prezes rejencyi 
kwidzyńskiej hr. Eulenburg.

F R A N C Y A.
* Paryż, 4 lutego. Mowa prezydenta na wczo­

rajszym posiedzeniu komisyi trzydziestu przekonała ko­
misya, iż p. Thiers nie myśli bynajmnićj ustąpić od 
swych przekonań i zamiarów. Dzienniki francuzkie, 
w ogóle cala prasa wyraża się o tćj mowie bardzo ko­
rzystnie. Radykalne dzienniki uważają ją za ultima-

przybył z kartkami, Petit usunął, o ile mu się dało 
losowanie, ponieważ byłby mógł na nim źle wyjść i że 
ażeby oszczędzić swe życie byłby nazwał wszystkich 
ludzi znajdujących się w kościele. Nakoniec ostatni 
świadek przybył do towarzystwa właśnie w chwili, 
kiedy Petit mówił: młody człowiek, Karól Jerzy! 
Było to ostatnie słowo, które oznajmiało koniec wybo­
ru; wszyscy wrócili do kościoła, a nieszczęsny młody 
człowiek, który spostrzegł przybiegającego ojca swego 
do zakrystyi, aby widzieć co się tam dzieje, rzucił się 
w jego objęcia, wołając, że go wskazano pod pozorem, 
iż będąc popisowym może pierwszego lepszego dnia być 
zabitym, a że umierając uprzedza tylko chwilę swego 
zgonu o kilka dni może tylko. Któż po głosowaniu 
wskazał Niemcom ofiary w ten sposób wybrane? Ró­
wnież Petit, mimo zaprzeczać. Czterech świadków i 
jeden z pozwanych Olivier Morant poświadczyli, że 
istotnie wskazał palcem ofiary mówiąc : Otóż są, wy­
chodźcie, i że ich nawet wymienił po nazwisku, doda­
jąc, że ludzie są gotowi. Przez ten pospiech w oznaj­
mianiu rezultatu głosowania, chciał Petit widocznie za- 
pobiedz rozmowom lub protestacyom, któreby się mo­
gły wywiązać i podać w niebezpieczeństwo własne jego 
życie. Zresztą jest haniebna rola, którą mu przypisują, 
w naturze jego charakteru według wskazówek śledztwa. 
Uważałem za rzecz potrzebną rozwiązać te różnie py­
tania, aby jeżeli nastąpi odpowiedzialność, kazdÿ miał 
w nićj swTą miarę. Otóż : Petit był przewódzcą a tłum 
zdjęty obawą szedł za nim.

Ciekawa jednakże jesteście wiedzieć, jakie było ro­
związanie téj żałobnćj tragedyi. Oddaję tu głos pro­
boszczowi z Veaux: Przybywszy przed to szczególne 
więzienie, rzuciłem się na posadzkę kościoła a chwilę 
potem odezwał się głos żałosny: A więc to ja 
o mój Boże, co się stanie z moją biedną żoną? nie ma 
jéj tutaj, jeszcze gdyby tutaj była, pożegnalibyśmy się. 
Mój Boże, jakie nieszczęście ! Inny zawołał : Chcą mnie 
zabijać, lecz cóż zrobiłem? słysząc te płaczliwe głosy, 
obróciłem się na kolanach a zwracając głowę nieco 
w tył, spostrzegłem trzy niewinne ofiary wychodzące z 
ławek, idące uklęknąć na stopniach ołtarza. Dałem im 
po kolei rozgrzeszenie i pociechę, którćj wymagał ten 
ostateczny moment. Towarzyszyłem mym drogim wska- 
zańcom aż na miejsce ich zgonu. Tam uściskałem ich 
po kolei i dałem im ostatni pocałunek pokoju, powie­
rzając ich Bogu, a natychmiast po tém stanąłem u 
stóp drzewa, pod ktôrém się schyliłem, drżąc i odwra­
cając me oczy od tego straszliwego widowiska. W kilka 
minut po tém, me trzy drogie owieczki były zmiecione

tum postawione większości i powiadają wręcz, ,iż pat 
Tbiers rzucił większości rękawicę. Organa zachowa, 
wcze jak Journal des Débats, Temps i Soir u, 
noszą się nad prezydentem, który nie dał się zbić ; 
toru ustawicznej opozycyi i potrafił się utrzymać stał 
na swém stanowisku. Dobre to wrażenie wywołam 
słowami prezydenta, wpłynie niezawodnie korzystni 
na jutrzejsze posiedzenie komisyi, na którćm ma by
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prezydent obecnym. P. Thiers ma na jutrzejszćm po. 
siedzeniu mówić o utworzeniu Izby drugiej i o prawie 
wyborczćm. Większość chce koniecznie gwarancyi dla 
zachowawczćj rzeczypospolitój i bije ciągle na stronni, 
ctwo radykalne i czerwoną chorągiew, którćj p. Thiers 
widzieć nie chce, wiedząc bardzo dobrze, iż mu i stron, 
nictwo p. Gambetty nader potrzebne w obecnym 
nie rzeczy. Zresztą prezydent nie ma się czego oba. 
wiać od tych mniemanych wrogów ogólnego porządku 
socyalistów i komunistów, jak ich nazywają stronnicy 
monarchii.

Nie należy się już obecnie obawiać, aby jeżeli ko- 
misya nie ustąpi, i rzecz cała wytoczy się przed Zgro. 
madzenie narodowe, miał prezydent ponieść porażkę, i ciej» 
Kazimierz Perier i jego przyjaciele z prawicy, na któ.Unt' 
rych liczyli wiele roj aliści z powodu zerwania ich z 
lewem centrum, wystąpili obecnie wręcz przeciw roją. L p 
listom. Stronnicy p. Kazimierza Pćrier są za odpo. «h® 
wiedzialnością ministrów, ale nie chcą, aby jéj użyć)'?*31 
jako broń przeciw rzeczypospolitój. Jeżeli kwestya ta • sb 
przyjdzie przed plenum Izby to rojaliści poniosą wię. ~ 
kszą jeszcze pewno porażkę jak w dniu 29 listopada. 
Kraj cały stoi po stronie p. Thiersa i zarzuca mą 
tylko powolność.

Większość komisyi odbyła dzisiaj posiedzenie ce- 
lem naradzenia się nad mową p. Thiersa. Jutro ma 
wysłać większość komisyi deputacyą do prezydenta, 
która ma mu ostatecznie przedłożyć żądania komisyi i 
starać się o nakłonienie go pomimo ultimatum, do 
ustępstw. Zdaje się, iż krok ten nie odniesie żadnego 
skutku i prezydent jak dotąd, pozostanie przy swojém, 
Najwięcćj to gniewa i niepokoi zarazem komisyą, iż 
p. Thiers nie chciał na wczorajszém posiedzeniu, nic 
mówić o Izbie drugićj i reformie wyborczej. Komisya 
wnosi ztąd, że prezydent nie będzie wcale zważał na 
powzięte przez nią pod tym względem uchwały i wła-i ek£ 
sne będzie chciał przeprowadzić projekta.

Dziennik urzędowy ogłasza dzisiaj prawo o pi­
jaństwie uchwalone 23 stycznia przez Zgromadzenie 
narodowe. — Liczba biskupów i prałatów francuskich, 
którzy nadesłali do prezydenta otwarte listy proszące 
go o interwencyą w kwestyi rzymskich klasztorów, 
■wynosi już wedle dziennika Univers, 63. — Minister 
wojny Cissey wydał nową instrukcyą mającą na celu 
jak najdokładniejsze wykształcenie piechoty w używa­
niu palnéj broni. Instrukcyą ta kładzie główny przy­
cisk na to, aby oficerowie sami ćwiczyli się w strzela­
niu i starali się o ile możności jak najlepiéj wyćwiczyć 
żołnierzy w eelnćm strzelaniu. Rozkaz dzienny jene­
rała Cissey podnosi przy tém wielką doniosłość do­
kładnego wykształcenia mianowicie pieszego żołnierza, 
w używaniu palnćj broni.
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08 W SATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. Józefa R. z Po­

znania tal. 2, jako resztę pozostałą ze złożonej składki przez 
kupców, W. S. tal. 3.

Od p. Leonardo we j hr. Kwileekiśj, przewodniczącej 
w komitecie niewiast wielkopolskich otrzymaliśmy tal. 
511 sr. 5 fen. 2, uzbieranych w kwartale IV r. z. ze składek 
przez panie należące do rzeczonego komitetu, a mianowicie pp. 
Zakrzewska z Rudniczyska talarów 17, Ponińska Marya 
z Malczewa tal. 14 sr. 17 fen. 6;, Bogumiła Taczanowski 
tal. 14 sr. 17, Eufemia Moszyńska z Rzeczycy tal. 34 sr. 17 
fen. 6, R. Potworowska z Sielca tal. 31^sr. 15, Mieczysla- 
wowa hr. Kwilecka tal. 15 sr. .3 fen. 8, Michałowa Ska­
rżyńska z Chełkowa tal. 5, Niemojowska z Śliwnik talar. 
38 sr. 2, Julia Moszczyńska tal. 21 sbr. 10, Julia Arndt 
z Dobieszewic tal. 35 sr. 22 fn. 8, Konstantowa hr. Bnińska 
4 tal., Grabska z par. Piaski tal. 5 sr. 13, Mieczysławowa 
Łyskowska tal. 118, Anna hr. Mielżyńska jednorazową 
składkę tal. 5, Antonina Bronikowska tal. 26 sr. 1, Nie- 
żychowska z Granówka tal. 2, Władysławowa Nieg.ole- 
wska ze skarbonki od gości tal. 3 sr. 4, p. A. B. z Poznania 
tal. 19 sr. 14, Joanna Nepomucena za pośrednictwem księ­
garni J. K. ŻupańskiegO tal. 10, Napoleonowa Urbanowska 
tal. 22 sr. 15, Dobrzycka i Skrzydlewska z Ocieszy tal. 
6, Zygmuntowi Szułdrzyńska tal. 10, Teodorowa Hu- 
lewiczowa tal. 17, Leonardowi hr. Kwilecka składkę 
osobistą tal. 20 oraz ze skarbonki tal. 1 sr. 2 fen. 10.
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kulami niemieckiemi ! W chwili wystrzału, czułem się 
pochwyconym i podtrzymanym przez podpułkownika, 
który w obawie, abym nie zemdlał] na odgłos broni, 
zbliżył się do mnie bez mćj wiedzy. Trzy ciała pod­
jęto i zaniesiono do domów. Pogrzeb ich odbył 
się z wielką żałobą. Dnia następnego po pogrzebie, 
dowiedziałem się od Jerzego Lefèvre, ojca młodego 
człowieka rozstrzelanego, który był również zamknięty 
w kościele, iż nie losowano, lecz że ofiary wskazane 
były przez niektórych ze współzamkniętych. — Egze- 
kucya ta miała się odbyć na samym cmentarzu, w sku­
tek opozycyi proboszcza z Veaux cofniono się o kilka 
kroków, lecz z miejsca owéj egzekucyi, spoglądały je­
szcze ofiary »a to żałobne miejsce. Oby znak nadziei 
górujący nad nićm, był im mógł osłodzić zgrozę zgo­
nu! — Takie są fakta, które noszą już w dziejach o- 
statnićj wojny, nazwę krwawego dramatu z Veaux, a 
które miały jako pierwszego sprawcę (ponieważ należy 
oddać każdemu sprawiedliwość, komu należy), oddzia! 
64 pułku landwery pruskiej wysłany z obozu pod 
Boulincourt, a zostający pod dowództwem pułkownika 
von Kraunn(Krohn?) Czynów tych nie mam zamiaru 
oceniać ze stanowiska prawa narodów i moralności mię- 
dzynarodowćj ; sumienie zbiorowe już je osądziło a to 
jpst ich pierwszą karą. Wam jednakże, Panowie, na­
kładają dzisiaj drażliwe i- bolesne zadanie, ocenienia 
prawnych następstw wynikających dla osób, które na 
nieszczęście były mniej więcśj drugorzędnymi akto­
rami tćj krwawej tragedyi a na korzyść tych, które 
nieszczęśliwićj jeszcze były jéj ofiarami. — Pan pro-
kurator rzeczypospolitój rozbiera następnie kwestyą 
prawa i kończy tak: „W tych okolicznościach 1 
z tych powodów uważamy, iż jest powód przypuścić, 
bez poprzedniego śledztwa, prawo żądania odpowiedział'
ności ze strony wdowy Georges przeciw sześciu poz* 
wanym, następnie w’skazaé ich na wynagrodzenie i n& 
oznaczoną przez wdowę pensyą.“

Otóż sprawozdanie Journalu des Débats we­
dług dosłownego przekładu. Ciekawy to, monu­
mentalny materyał do stwierdzenia prawdy, jak cywil* 1' 
żacy a w kraju, z którym się znajdowała w stanie le- 
galnéj wojny, prowadziła ją w roku 18 70 po naro­
dzeniu Chrystusa!



P. Karczew aka z Czarnotek tal. 8 zebranych od castę- 
«ujących osób: . _ .
F ' Józefa Bliziuskiego 2 sbr. 6 fen., Antoniego Janickiego 3 
fen., Antoniego Grzelasza 6-fen., Karóla Kamińskiego 1 sbr., To­
masza Paweięka 6 fen., Walentego Adriana 6 Jen., Mikołaja 
Rartylaka 6 fen., Mikołaja Kubiaka 3 sbr., Wojciecha Bartyiaka 
g fen., Sebestyana Szewczyka 1 fen., Tomasza Zaworskiego 1 
Ar. 3 fen., Wawrzynu Sobkowiaka 6 fen., Lewędoskiego Micha­
ła 3 fen., Józefa Gralę 3 fen., Wawrzynu Kozika 3 fen., Sebe- 
styana Szczęśniaka 3 fen., Lewędzkiego Stan. 6 fen., Sebastya- 
„¡i Jędraczewskiego 1 sbr., Kazimierza Swojaka 3 fen., Woje, 
jętego 5 sbr., Maryanny Bliźnińskiej 2 sbr. 6 fen., R. H. Je- 
pisińskiego 1 sbr., Piotra Cichowicza 6 fen., Woje. .Łysego 2

Józefa Pietrzaka 1 sbr. 6 fen., Antoniego Michalskiego 6 ten., 
¡.eona Pala 3 fen., Walentego Manaka 6 fen., Tomasza Stacho­
wiaka 4 fen., Jana Lubawy 6 fen., Antkowiaka Konstantego i 
jbr., Antoniego Galesko 3 fen., Józefa Jakubczaka 6 fen., Szcze­
pana Młynarczaka 3 fen., Kaźmierza Cukonia 1 sbr., Marcina 
\Vaczaka 6 fen., Woje. Stodolniaka 1 sbr., Jakóba Formanka 1 
sbr.; Woje. Gabały 6 fen., Katarzyny Józikowej 4 fen., Anton. 
Pietrzaka 1 sbr., Łukasza Delitewicza 6 fen., Marcina Pietrzaka 
1 sbr., Bartłomieja Pietrzaka 1 sbr. 6 fen., Antoniego Łuczaka

'o. i sbr., Walentego Lubaczy 6 fen., Jana Pietrzaua 1 sbr. , Ma- 
jieja Stasiaka T sbr., Kaźin. Przybyły 1 sbr., Kaspra Litki 3 fen ,

* jntoniego Gabały 1 sbr., Józefa Michalaka 2 sbr., Michała Za­
horskiego 6 fen, Józefa Pietrzaka 2 sbr., wyrobników Luber- 
3kioh 27 sbr. 4 fen., G. K. za parę pawi 2 sbr., Teodozyi K.

parę pawi 2 sbr., ks. S. i P. za używanie wyrazów cudzo- 
jbinskich 5 sbr., znalezionych pieniędzy 7 sbr. 6 fen., Tomasza 
Wiśniewskiego 5 sbr., Grzególowicza 10 sbr., Wawrzyniaka 5 
sbr., Walkowiaka 20 sbr., Wiśniewskiego Jana 10 sbr., Jaskóły 
5 sbr., Jabłońskiego 10 sbr., Nowaka 8 fen., Sokolnickiego z
pogłowie 2 tal.

Wreszcie p. Baranowska z Gwiizdowa 2 tal., Jacko­
wska z Pomarzanowic 2 tal., P. R. 2 tal., jako składka nad- 
gwyc/.ajna. Nadto pani Stefanowa Kwilecka 27 guldenów 
i półimperyał w zlocie jako składka zebrana z kar u wód.J

niu. W tym celu członkowie Towarzystwa lekarzy ga­
licyjskich mają nadesłać swoje oświadczenie, że podej- 
mą podróż na własny koszt do Torunia; a to na ręce 
sekretarza Towarzystwa, dr. Edwarda Sawickiego. — 
Uniwersytet lwowski wysyła jako delegatów trzech 
profesorów, pomiędzy tymi p. Małeckiego. Rada 
miejska Lwowa i Krakowa, a prócz tego, jak czytel­
nikom naszym wiadomo, i uczniowie uniwersytetów 
wrocławskiego i lipskiego wysyłają również swych de­
legatów. Z Kongresówki nie mamy pod tym wzglę­
dem bliższych dotąd wiadomości, o ile jednak docho­
dzą nas wieści i ztamtąd stawić się mają delegaci ciał 
naukowych na uczczenie nieśmiertelnego naszego ro­
daka. Spodziewaćsię należy, że z innych plemion 
słowiańskich pewien zastęp reprezentacyi przybędzie, 
aby przyjąć udział w uroczystości męża, który należy 
do pokrewnego im narodu.

Donoszą nam wreszcie z Berlina, że tamtejsi 
akademicy Polacy wysyłają do Torunia na obchód 
rocznicy Kopernikowej delegata w osobie p. Stefana 
Cegielsk iego.

Kapituła katedralna warmińska w Frauenburgu 
urządza w tem mieście uroczystość w dzień 400 uro­
dzin Kopernika, kanonika swego. Program już ogło­
szony w Ermland. Volksbltr. Zapraszając wielbi­
cieli wielkiego męża do udziału, podaje na pierwszćm 
miejscu nabożeństwo solenne, dalej mowy publiczne, 
zwiedzanie różnych po nim pamiątek i domu, w któ­
rym mieszkał, w końcu wspólny obiad (po cenie lj tal. 
bez wina). Zgłosić się należy najpóźnićj 12 lutego do 
ks. dr. Wólky, wikaryusza przy tumie w Frauen­
burgu.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bazylea, 6 lutego. Kapituła metropolitalna nie 
przyjęła nominacyi administratora biskupstwa, dowo­
dząc na mocy prawa kanonicznego, że biskupstwo dla 
lego nie może być uważane za wakające, ponieważ 
dotychczasowy biskup ani nie umarł, ani nie został 
ekskomunikowany, ani nie prosił o uwolnienie,
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 7 lutego. Posiedzenie Izby po­
selskiej. Adresa biskupów, domagające się u- 
sunięcia przedłoźeń kościelnych oddano odno­
śnej komisyi. — W skutek interpelacyi posła 
Wierzbińskiego co do udzielania nauk w ję­
zyku polskim, zabiera głos minister oświecenia 
i oświadcza, że w sprawie języka polskiego ja­
ko obowiązkowego lub nieobowiązkowego nie 
istnieją żadne przepisy; — jest to rzeczą, we­
dług instrukcyi z maja 1842 roku, czysto admi­
nistracyjną, a celem zmiany takowej udałem się 
do króla i otrzymałem jego zezwolenie. Powo­
dem ku temu były skargi, jakie zachodziły z 
zaniedbywania uczniów niemieckiej narodowości 
przez nauczycieli religii; wyższe zresztą zakłady 
szkolne prowincyi poznańskiej są przeważnie 
charakteru niemieckiego. Rozdział języków był 
środkiem agitacyjnym służącym do rozdziału o- 
bu narodowości, obok tego brak jest ducho­
wnych, którzy doskonale władają językiem nie­
mieckim. 39 znajduje się w Poznańskiem takich 
[duchownych, którzy mogą odprawiać służbę Bo- 
żą łi po polsku.
Podobnemu niedostatkowi należy zaradzić. Zre­
sztą obecne rozporządzenie poparte zostało opi­
nią poznańskich dyrektorów gimnazyalnych. 
Gdzie język polski jako język wykładowy nie 
da się w żaden sposób usunąć, tam religia bę­
dzie udzielaną tak jak przed tem po polsku. — 
Na wniosek Malinckrodta następuje dysku- 
sya nad interpelacyą.

Prywatny telegram Dziennika Poznańskiego.

Berlin, 7 lutego. Poseł Wierzbiński uzasa­
dnia interpelacyą faktycznemi i ważnemi dowo­
dami. Bardzo dobre wrażenie. Przy nastąpio­
nej dyskusyi popierali żądania polskich posłów 
Mallinckrodt i Gerlach! Naszych posłów 
do głosu nie dopuścili.

Jubileusz Kopernika.
Uroczystość czterechsetletniej rocznicy urodzin na- 

»zego nieśmiertelnego rodaka, zgromadzi, jak się spo­
dziewać należy bardzo wielką liczbę osób do Torunia, 
yócz delegatów korporacyi zagranicznych, o jakich 
^nosiliśmy, dowiadujemy się, że tutejsza kapituła ka- 
'e<lralna będzie tćż na uroczystości rzeczonćj reprezen­
towaną. Dalój towarzystwo lekarzy galicyjskich uchwa- 
no na posiedzeniu naukowćm d. 1 b. m.: 1) wysłać 
“Gegata na uroczystość Kopernika w Toru-

Dnia 5 rab. umarł nagle w 
Śremie w skutek otrucia ga- 
sem węglanym nasz kochany 
syn, brat i szwagier

Waleryan Stan
w 26 roku życia. (776)

0 czem donosi wszystkim 
krewnym, przyjaciołom i do­
brodziejom zmarłego ciężko za­
smucona
Pozostała rodzina.

Skoki, 6 lutego 1873.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 7 lutego. Na wczorajszy koncert Ullmana w tu­
tejszym teatrze miejskim liczniej publiczność się zgromadziła niż 
dnia poprzedego. Głównego kontyngensu dostarczyła publiczność 
niemiecka. Sztuki programowe byiy odegrane przez wszystkich, 
uczestniczących w koncercie artystów z mistrzowską prawdziwie 
doskonałością.

Rozpoczął p. de Swert koncert znakomitą grą na wiolon 
czeli, skończył Sivori nieranićj znakomicie wykonaną na skrzy­
pcach Modlitwą Mojżesza. Tryumf Koncertu należał się je- 
dnaże pannie Monbelli jako Iiozynie w Cyruliku Sewil­
skim. Mieliśmy niedawno sposobność słyszeć śpiewaczkę, jak 
Artót. Mimo to nie wahamy się powiedzieć, że co do świeżo­
ści, giętkości a przytem dziwnie sympatycznej swobody głosu, 
góruje nad nią niewątpliwie panna Monbelli. W scenie przy 
fortepianie odśpiewa'a koncertantka kilka pięknych utworów, 
między innemi uroczą piosnkę „Das Fischermiidchen.“ Je­
dyną ujemną stroną" reprezentacyi Cyrulika Sewilskiego 
było, iż towarzyszące Rozynie siły tutejszej niemieckiój opery 
bardzo słabo wspierać ją zdołały.

— * Jutro odbędzie się o godzinie 4 po południu nadzwy­
czajne zebranie Towarzystwa Przyjaciół Nauk w lokalu 
Towarzystwa.

— * Jutro w teatrze miejskim komedya Aleksandra Du­
mas^ Panna de Beile-Isle.

— * Jutro na wielkiej sali bazarowej bal Towarzystwa 
młodych kupców.

— *. Curiosum. Z Ostdeutsche Zeitung dowiaduje­
my się, że uroczystość na cześć Kopernika w Toruniu urządza 
stronnictwo klerykalne. Risum teneatis-i

— * Kupno. Dr. Szafarkiewicz nabył od fabrykanta pie­
ców Kamińskiego należącą do niego realność położoną między 
sądem apelacyjnym a kościołem pofranciszkańskim za cenę 22,000 
talarów.

— * Miejscowi inspektorowie szkolni. W najnowszych 
czasach odebrano inspektorat szkólny proboszczowi Brysiewi- 
czowi w Janowcu i proboszczowi Kuczyńskiemu w Kol- 
drąbiu. Dawniej odebramdinspektorat ks. Cybichowskiemu , 
w Cerekwicy a oddano takowy p. Retzowi, protestantowi.

•— * Naczelne prezydyum w Poznaniu. Ostdeutschs 
Zeitung dowiaduje się ze źródła dobrze poinformowanego, że 
obecnie najwięcej ma szans na naczelnego prezesa w Poznaniu 
obecny naczelny prezes w Prusiech pan Horn. Przedewszy- 
stkiem ma nominacya ta odpowiadać inteneyom samego pana 
Horna. O zamianowaniu na tę posadę p. Bittera, podsekre­
tarza w ministerstwie spraw wewnętrznych dziś, nie ma mowy. 
Pan minister bowiem oświadczył, że p. Bitter jest dlań osobi­
stością niezbędną.

— * Kupno. P. Stock, właściciel browaru, nabył od p. 
Piotrowskiego, właściciela hotelu, realność położoną między 
wielkim basenem wodociągowym a ogrodem Bartholda, mającą 3 
morgi obszaru, za 4000 talarów, nabywszy już poprzednio przy­
legające do niej 11 morgów za 6000 talarów.

—• * Dowiadujemy się, że pewna część małych właści­
cieli powiatu kościańskiego skrzętnie się tem zajmuje, aby wy­
słać adres do posia swego p. Stanisława Chlapowskjie- 
go, w którym wyrzekając się spólnictwa z wysłańcami znanego 
adresu, ukutego w Kościanie przez komitet, zapewniają go o 
swem do niego zaufaniu.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę'dnia 8 [lutego Jana 
de Mata wyzn., w kalendarzu słowiańskim Gniewomira błog.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 33, zachód o godzinie 4 
minut 58.

Dnia 8 lutego 1576 Stefan Batory zaprzysięga pacta con- 
venta. — 1698 prymas Radziejowski robi zjazd w Łowiczu. — 
1813 śmierć Tadeusza Czackiego. — 1831 sejm tworzy ustawę 
konstytucyjną.

(Ustawy Kasy Kościańskiej, oce-Koćciaai, 4 lutego, 
nione przez Patrona.)

Na 10 lutego zwołuje zarząd walne zebranie. — Na po­
rządku dziennym stoi zmiana ustaw w 3 paragrafach. Propo­
nowana zmiana ustaw w kilku paragrafach zniewala mnie prosić 
szanowny zarząd i radę nadzorczą, aby całe ustawy poddała 
pod ścisłą rewizyą i zaproponowała walnemu zebraniu zniesienie 
obecnych ustaw a uchwalenie nowych, zgodnych z prawem z 4 
lipca 1868 r., zgodnych z duchem i interesem instytucyi poży- 
ezkowój.

Zarząd szanowny i rada nadzorcza przyzna mi, że ustawy 
powinny być jasne, logiczne, nie powinny się zbijać, powinny 
być przeprowadzone od pierwszego do ostatniego paragrafu po­
dług prawa z 4 lipca 1868 r., winny zezwalać na wyjątki tam, 
gdzie i powyższe prawo na nie zezwala. Skoro ustawy zawie­
rają w sobie te warunki, to i administracya kasy jest łatwa. — 
Uchwały walnego zebrania nie tamują interesu kasy, owszem 
będą one pożądane dla ciał administracyjnych, bo ułatwią prze­
prowadzenie ducha i litery ustaw, przyczynią się do rozwoju 
kasy na dobro naszego społeczeństwa.

Proponowana przezemnie rewizya ustaw Towarzystwa po. 
życzkowo-zarobkowego dla powiatu Kościańskiego zapisanej 
Spółki da szanownemu zarządowi i radzie nadzorczej, możność 
przekonania się o tśm, że ustawy obecne wprowadzają walne 
zebranie, radę nadzorczą i zarząd w sfinksowy labirynt, z któ­
rego mimo prerogatywy, którą ma walne zebranie, że jest naj-
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Dnia 5 mb. umarł nagle w 
Śremie w skutek otrucia gazem 
węglanym podróżny mój p.

Waler. Stan.
Niezwyczajna jego wierność 

w pełnieniu obowiązków, zda- 
tność i czcigodny charakter za­
pewniają mu u mnie niezatartą 
pamięć. (775)

!I. liantoruwicz.

TEs/5 omn ici lie p ośmiertne.
Dnia 5 mb. zaskoczyła w 

Śremie śmierć nagła naszego 
kolegę, podróżującego handlo­
wego, pana x (774)

Waleryana Stan.
Tracimy w nim kochanego 

towarzysza i szczerego przyja­
ciela, który niezatartą zapewnił 
sobie pamięć u tych wszystkich, 
co go znali. Pokój jego popiołom! ]
Persona! handlowy

firmy
Hartwig Kantorowicz.

wyższem ciałem, tiumaczącem ustawy, nie ma punktu wyjścia, 
zwłaszcza jeżeli nie zapominamy, że często indywidualne zapa­
trywania mącą jasność w tłumaczeniu ustaw — że często inne 
obce kasie cele i osobiste dążności górują nad duchem i literą 
ustaw.

Proponowana rewizya ustaw przekona zarząd i radę nad­
zorczą, że ustawy:

1. utrudniają administracya kasy;
2. są niejasne i zbijają się";
3. są nie praktyczne;
4. są niedostateczne;
5. przeciwne prawu z 4 lipca 1868 r.

1. Ustawy kasy utrudniają administracya kasy:
a) § B al. b. mówi: że członkowie opłacać muszą miesięcznej 

składki przynajmniej 10 sbr. Mein zdaniem łatwiej ściągać 
24 sbr. miesięcznie, co jest przyjęte we wszystkich tego 
rodzaju spółkach niż 1Ó sbr. — zarząd przy (mniejszej, 
składce nie będzie miał tyle zaległości, co przy większej 
— przy mniejszej składce nie będzie tyle narażony na sta­
wianie wniosków i wykluczanie zalegających w składkach 
członków, jak przy większój składce to go spotyka. — Idę 
dalój i twierdzę, że dlawysokiej składki nie podobne wstą­
pienie do kasy dla uboższych. Z zasady, że spółki nasze 
są ludowe, że uczą oszczędności, jestem za najmniejszą 
składką a ta jest 2J sbr. miesięcznie. Niech i najuboższy 
współdziała swym groszem w kasie.

b) 8 5 al. c. mówi: że każdy członek opłaca 8 proc, prowizyi.
§ 24 al. d. powiada: rada nadzorcza i zarza.d załatwiają u- 
stanowienie tudzież zmianę stopy procentowej tak od po­
życzek jak do pożyczek. Wszakże ustawy są posągową 
normą dla kasy, a ustawy Kasy Kościańskiej ustawiają mo­
numentalnie 8 proc, dyskonta w § 5, a w § 24 rada nad­
zorcza i zarząd mają podług potrzeb czasowych normować 
to monumentalne óśmioprocentowe dyskonto ustaw. — 
Ustawy tylko walne zebranie zmieniać może — wiemy zaś, 
że dyskonto jak powietrze marcowe się zmienia, czy tyle 
razy ma być zwoływane walne zebranie, ile razy okaże się 
potrzeba podwyższenia lub zniżenia stopy procentowój, — 
a przecież wiemy, jakie trudności zachodzą przy zwołaniu 
walnego zebrania — ile formalności musi być zachowanych.
§ 5 al. c. powinien być skreślony, a 8 24 al. d. należy za­
trzymać.

c) 18 13 a 1 8 przyznaje przyjmowanie i wykluczanie człon­
ków walnemu zebraniu. — Pojmuję, że walne zebranie 
jako ostatni trybunał rozstrzyga o przyjęciu i wyklucze­
niu członka — jednakże uważam to bardziój z godnością 
członka i całego towarzystwa, gdy Rada Nadzorcza razem 
z Zarządem przyjmują lub wykluczają członka z przyczyn 
zawartych w ustawach. Przyjąć łatwo, ale wykluczyć 
bardzo trudno — trudniej jeszcze walnemu zebraniu, gdy 
członek przestrzeżony o swem wykluczeniu w nienormalnym 
stanie przyjdzie i zakłóci posiedzenie z innymi ejusdein fa- 
rinae. Zamiast zawezwać opieki policji, czy nie . lepiójby 
było natenczas rozwiązać walne zebranie. — Nigdy Spół­
ka nie narazi się na takie przypadki, ani walnego zebra­
nia majestat nie ucierpi, skoro Rada Nadzorcza z zarządem 
będzie mogła na mocy ustaw wykluczać członków.

Nie dobrze też jest, że tylko Zarząd stanowi (efr § 4) o 
przyjęciu lub odrzuceniu kandydata, że tym sposobem tyl­
ko Zarząd (cfr. § 18 ad b) przyjmuje członków. To nad­
zwyczaj doniosłe prawo pragnę mieć przyznane Radzie 
Nadzorczej i Zarządowi razem.

Dział III ustaw z napisem: „Przystąpienie na członka“ 
powinien mieć następujący napis: „Przyjęcie i wykluczenie 
członków“.

8 3 winien tak być zformuiowanym: Chcący być przy­
jętym do Towarzystwa, winien być przedstawionym Ra­
dzie Nadzorczej i Zarządowi osobiście lub piśmiennie przez 
jednego z członków.

§ 4 zaś brzmiałby: Rada Nadzorcza i Zarząd stanowią o 
jego przyjęciu lub odrzuceniu ete.

Nieprzyjętemu przez Radę Nadzorczą ¡»Zarząd służy pra­
wo odwołania się do Walnego Zebrania etc.

Do tego § 4 dodać wypada trzecią alineę tśj osnowy:
Rada Nadzorcza i Zarząd wyklucza zaś członka:

1) jeżeli pomimo wezwania piśmiennego członek przez 
6 miesięcy z składek miesięcznych się nie uiścił;

2) jeżeli o zwrot pożyczki wziętej z kasy zapozwany, 
proces aż do wyroku prowadził;

3) jeżeli utracił prawo honorowe i moralnie upadł.
We wszystkich tych przypadkach traci członek prawo swe 
z dniem, w którym uchwała zapadła.

Niejasność działu III i XI w przyznaniu praw stawia­
nia wniosku o wykluczenie członka Radzie Nadzorczej za­
tarłaby się, skoro i Rada Nadzorcza, przypuszczoną będzie 
do przyjmowania członków. — Czy § 4 koniecznie tym 

jasnym dodatkiem pomnożyć, albo czy dział XI z działem 
III połączyć, oceni to najlepiój Rada Nadzorcza i Szano- 

• wny Zarząd.
Jeżeli me uwagi będą uwzględnione, natenczas § 18 a 1. 

b zostanie pominięty.
d) § 13, a 1. 6 b powiada, że walne zebranie uchwala wyso­

kość sumy, do której członkom w ogóle pożyczać wojno. 
Podobne ograniczenie sumy nie zgadza się z kasowością. i 
biegiem interesów. — Jeżeli walne zebranie nie zechce się 
zrzec swego prawa — pytam się przy wielkim depozytów 
napływie, cóż będzie praktyczniej, czy dać pożyczkę 
do każdej wysokości, gdy poręczyciele i biorący poży­
czkę są pewni — czy nie dać pożyczki mimo wszelkiej 
pewności — płacić prowizye od depozytów w kasie leżą­
cych dla tego, że Zarządowi nie wolno n. p. po nad 500 
tal. wypożyczać z kasy? — Ale czy to będzie praktycz- 
nóm nie przyjmować depozytów — oddalać depozytaryu- 
szów i odstręczać ludzi od oszczędności, — że kasa dla 
ograniczonych sum pożyczkowych nie może wiele kapitału 
zużytkować? któż taką ekonomią dzisiaj rządzić się bę­
dzie. — Albo, czy Zarząd ma znowu walne zebranie zwo­
łać, aby sobie wyrobić przyzwolenie na wypożyczanie wię­
kszych sum, skoro większe sumy do kasy wpłyną?

Mem zdaniem należy § 13 a 1. 6 b opuścić.
2 Ustawy Spółki Kościańskiej są niejasne i zbijają się. 

a)| § 8 mówi: „Na zebraniu walnem przypadająeem po upły­
nięciu ostatniego kwartału ubiegłego roku składa Zarząd 
sprawozdanie z interesów całego roku i przedstawia oraz 
bilans i podział zysków“,

§ 23 a i. a twierdzi: „Rada Nadzorcza zdaje corocznie na 
podstawie sprawozdania podskarbiego, idącego pod roz­
biór jej, sprawę z czynności i stanu interesów Towarzy­
stwu, tudzież proponuje sposób zysków, podziału i wyso­
kość dywidend)'.“

Oczywiście 88 8 i 23 a 1. a się zbijają. O Zarządzie mó­
wi 8 8, o Radzie Nadzorczój mówi § 23 a 1. a — jeden i 
drugi paragraf nakazuje składać sprawozdanie na Walnem 
Zebraniu — ale każdy paragraf każę innemu ciału adrnini- 
nistracyjnemu sprawozdanie składać.

Sądzę, że należy 8 8 zmienić w ten sposób: Po zam­
knięciu roku obrotowego składa Zarząd w najkrótszym 
czasie sprawozdanie Radzie Nadzorczój z interesów kasy 
ubiegłego roku, przedstawia obrót, bilans i wy każę straty 
i zyski.

§ 23 a 1. a zaś wypada sformułować: Rada Nadzorcza 
zdaje corocznie na Walnem Zebraniu sprawę, z czynności 
i stanu kasy na podstawie sprawozdania i sumiennego zba­
dania ksiąg kasowych, wykaże, jaki był obrot i bilans, po­
da zyski i straty, zaproponuje podział' zysków na.fundusz 
rezerwowj' i dywidendę, wynagrodziwszy poprzednio człon­
ków Zarządu podług normy przez walne zebranie przy­
jętej.

(Dokończenie nastąpi).

Obwieszczenie.
Lista pobórcza podatku gruntowego 

i budynkowego w mieście Poznaniu 
na rok 1873, przez królewską rejencyą 
potwierdzona, wyłożoną jest do przej­
rzenia przez następne dni 14 w biurze 
naszćm IVa na ratuszu. (768)

Poznań, dnia 5 lutego 1873.

Magistrat.

Zdatny pomocnik
(cukiernik)

znajdzie stałe zatrudnienie w cukierni

IB. Logi.
Pensya 12 tal. miesięcznie. (722)

Gniezno.

GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYSŁ.
&łeł(la poznangka, 7 lutego.

Żyto: cena regulacyjna 52| — na luty 52J:, —. luty- 
rnarzec 524, marzec-kwiecień — na wiosnę 53f, — kwiecień- 
maj 53|, maj-czerwiec 53|.

Okowita cena regulacyjna 17|, — na luty 17|-|, — na 
marzec 17|, — kwiecień 17J, — maj 18, — czerwiec 18J, — 
lipiec 18 jp.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni:. 7 lutego 1873 roku.
Pszenicy pięknćj, szeiel po 84 ki 

średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego • 80
■ średniego 
• pośledn.

Jęczmienia wielk. ■ 74
• drobn.

Owsa ■ 50
Grochu do gotowań.- 90
Grochu na paszę
Rzepiu zimowego • 74
Rzepiku zimowego •
Rzepiku latowego 
Tatarki . 70
Kartofli • 100
Wyki . 90
Łubinu żółt. • 90

■ niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 100 kilo 
Koniczyny białdj

* Berlin, 6
nro. 0 i 1 10jj-10|, rżana Nr

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

3 f 151 — 
4 —

28 9 
6!

Ceny.

Śred: 
tal, sgr. fn. 

101- 
2 6 

271 6

ma.

5 •
8 • 
li

22|
21

I|
4

28

3 
6

21 3

Najniższa, 
tal. sgr. fn
“aur 

3 —
2 25 
2 4
2 2

lutego. Pszenna Nro. 0 llj-£ tal.
0 8f-8 — Nr. 0 i 1 7H- 

Giełda berlińska, 6 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-894 talar, wedle 

gatunku żąd.; poślednią —, march. — żółtą meklenburską 
piękną biało pstrą polską — tal. z kolei piać.; na styczeń — 
plac., styczeń-luty 814 żąd., kwiecień-maj 82|-f, maj-czerwieo 
81^-|,, czerw.-lipiec 8lf-81 tal. plac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-59 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjs. — z kolei pi., kraj. 55-57, pięk. kraj. 57| tal. z kol. pł.; 
na stycz. — styczeń-luty 55|-kwiec.-maj 54|-|, maj-czerw. 
54£-| czerwiec-lipiec 5i$-f tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—60 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; polski 41—42, czeski 40-44, wschód, i zach.-pr., pomorski 
45-46 tal. z kol. pł.; na styczeń —, kwiecień-maj 43j żąd., maj- 
czerwiec 44| tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 47—54 tal., na pa­
szę 42—45 talarów.

Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 22| tal. pi.; na sty­
czeń, — stycz.-luty 22J-^-, luty-marz. —, kwiec.-maj 224-f-|, 
maj-czerwiec 23|-22jJ- tal. pi.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25j tal.
016 j skalny per 100 kilo w miejscu 13| tal., na sty­

czeń — styczeń-luty 12l7/2(--^-, luty-marzec — tal. pł.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,000% w miejscu 

bez beczki 17 tal. 24-55 sbr. pł., na styczeń —, styczeń-luty 18 
talar. 7-6 sbr., luty-marzec — tal. — sbr. żąd., kwiec.-maj 18 

i talar. 16-14 sbr., maj-czerw. 18 tal. 18-16 sbr., czerwiec-lipiec 
18 tal. 26-24 sbr. płac.

dielda wrocławska, 6 lutego.
Koniczyna czerwona: bez zm., pośl. 11|-12J, średn. 

12^-134, piękna 144-15^, wys. piękna 15|-16| tal.
Koniczyna biała: spok., poślednia 11-13, średnia 14- 

16|, piękna 17-19^, wysoko-piękna 20-21| tal.
Zyto: per 1000 kilo slobo; na luty 56-j ż., luty-marzec , 

kwiecicń-maj 56|-56 tal. płac., maj-czerwiec 56|, czerwiec-lipiec 
56| pł., wrzesień-paźdz. —, paźdz.-list. — tal. żąd.

Pszenica: per 1000 kil. na luty 85 żądano.
Jęczmień: per 1000 kilo na luty 52 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na luty 42 tal. płac., kwiecień-maj 

44 tal. żąd.
Rzepik per 1000 kilo na luty 103 płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabo; w miejscu 22| talar, 

żąd., na luty 22J- żąd., luty-marz. 22!-, kw.-maj 22| tal. pi., maj- 
czerwec 23|, wrzes.-paźdz*. 23£ tal. żąd.

Okowita za 100 litrów a 100% stalój; w miejscu 17| 
tal. żąd., 17| płac.; na luty 18j płac, kwiecień-maj 18j-| tal. 
żąd. i pi., maj-czerwiec — tal. plac., czerwiec-lipiec —.

Na targa

so Pszenica biała
g-S 

■g ci 
o”0 
Su

żółta
Zyto"
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
średni pośledni

sg |fn. 
20| — 
18|- 
131- 
24; —

g!_
15-

tal sg. in. tal ag- fn. tal Kg- fn. tal fil. tal
— '— — 8 24 — 8 2 — — — — 6
— — — 8 8 — 7 24 — — — — 6
— — — 6 2 — 5 26 — — — — 5
— — — 5 12 — 5 8 — — — — 4
— — — 4 10 — 4 4 -— — — — 4
— — —- 5|10

101—
9110

—- 4
9
8

25
15
22

— — — — 4
g

— — — — 6 — — — 8

Mursa telegraficzne.

BERLIN, 7 lutego 1873. 
Stan powietrza: piękne

kurs
początk.

Pszenica: stale 
na luty 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, stale 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźd. 73 
Okowita: spok. 
na luty 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwieo 
Owies: spok.

814
824

kurs
końcowy

kura
początk.

kurs
końcowy

18 6
18 14
19 —

Olój skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7>|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. stałe

13|

106

2034
119|

65F
97

205J-
52j

Węgle kamienne
(769)

z najlepszych kopalń górnoszlązkich poleca bank

Potworowski, Małecki 
Plewkiewicz i Sp.

dla bydła z Schoenebeek
poleca w oryginalnych miechach o 150 funtach netto po 25 sgr.

m ADOLF ASCH, Zamkowa ulica 5.



JL

Podpisany bank pośredniczy w ZUCiągOAlhl 
pożyczek na umorzenie i bez 
posiadłości wiejskie i .miejskie, 
mniej na sloSifi’» po listach zastawnych 
z najlepszych banków hipotecznych.

Panu 0. Łask w Poznaniu
FLUID RESTYTUCYJNY

umarzania na
me-

powierzyliśmy wyłączną sprzedaż naszych fabrykatów młyna parowego 
na Poznań i okolicę, połączoną z składem komisyjnym, trudniącym się także sprze-J 
dążą detaliczną. Jest on w stanie sprzedawać nasze fabrykaty po cenach fabry­
cznych Lokal sprzedaży znajduje się w narożniku iw. Marcin» i W’. 
Rycerskiej ulicy Nr. «i. (728)

H

Potworowski, Małecki, 
Plewkiewicz i Sp.

w Poznaniu.

Mîyn.parowy w Lgniniu p. Wschową
St. Kęszycki.

Powołując się na powyższe doniesienie, polecam skład mój, połączony zara­
zem z handlem wiktuałów, Szanownej Publiczności do łaskawego uwzględnienia. 
Każda ilość mąki posyła się franco do domu.

(770)

Administraeya „Dziennika Poznańskiego“
przyjmuje przedpłatę na 

1) dzieło M. A. Sawlea p. n.

FRYDERYK CHOPIN

B. Łask,
narożnik św. Marcina i W. Rycerskiej ul. Nr. 67.

r Słabości Piersiowe

2)

i utwory jejfo muzyczne,
przyczynek do życiorysu i oceny dzieł artysty, 

dzieło zbiorowe p. n.

WISŁA
U

mające uczcić pamięć zasłużonego Pawła Stalmacha, redaktora wy­
chodzącej na Szląsku austryackim „Gwiazdki Cieszy ńskićj“. Warunki 
przedpłaty: na papierze pięknym S tal. £5 sgr., w oprawie zwykłćj 2 
tal., w oprawie ozdobnćj 4 tal. Po ukończeniu druku cena dzieła zna­
cznie podwyższoną zostanie.

3) Siudy a astroBaomlezne

Józefa Celińskiego
w ilości 1 talara

Chorych na oczy
przyjmuję w poniedziałki i 
czwartki od godz. 8—9 rano.

Dnia 6 bm. zgubiono złotą 
wyrabianą bransoletkę idąc z Ho­
telu franc. na Nową ulicę. Uczciwy 
znalazca zechce takową oddać w re- 
dakcyi Dziennika Pozn. a odbierze 
stosowne wynagrodzenie. (767)

0P2PÛDFOSFOM
I^IRIMĄUŁT etG1. flPTEKARZï w PARYŻU

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, 
kaszle i chrypki długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału 
oddechowego (bronchites). Ale szczególnićj pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisie) i marnieniu czyli 
suchotom. Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie 
nocne, a chorzy szybko powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. Le­
karze przepisują często Pastylki piersiowe z soku głowiastej sałaty 
i laurowych liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Poznaniu w składzie inateryałów aptecznych P. Bar- 
g cikowskiego i w aptece Dra Mankiewicza.
s

Dr. Koehler,
lekarz praktyczny, okulista

w liościanlc.

(762)

Czemuż cierpieć?
łamanie w konciaeh, boi u 

biodrach 1 Urzjiu, miffrenę 
reumatyzm, słężalone człon­
ków, łganie w boku, kurei łyd- 
kowy znoai gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
Jedno zmycie sprawia już ulgę, a w krót­

kim czasie ustępują zupełnie te dolegliwości 
Bena 1 flasz, oryg. 1 tal.

Karol Simon, Hydropat, 
wynalazca Fluidu i opajtego na mm sposobu 

leczenia. — Leszno. (766)

składam PanuNajserdeczniejsze
dzięki za nadesłaną pierwszą flaszkę, z kto- 
rój nie spostrzebowawszy do szczętu wyle­
czyłam zupełnie nogi moje.

Bydgoszcz, 1872 r. Wwa Fritsch.

OhfSSlłlicitSS żonaty, zdatny wOl yoiSiwŁCa swoim zawodzie, z do-
bremi świadectwami szuka stómwnej 
posady od św. Wojciecha rb. a potrafi 
się zatrudnić gospodarstwem lub ogro­
dnictwem. Adres KT. N. Stęszew o.

(760)_______

Przy Berlińsk. ul.
Nr. 15

sklep nowo urządzony przez
Dominium Źerniki

poleca
1. -Mleko prosto 

od krowy,
2. Masło co dzień

świeże, w
3. Sery różnego 

gatunku.

Jęczmień siewny, kukurydzę, nasio­
na koniczyny i różnych traw, jako 
tóż sztuczne nawozy, gips do mar-
gloWtulia9 wszystko po cenach umiarkowanych poleca bank

Potworowski, Małecki,
Plewkiewicz i Sp.

Bazarze.w
(772)

Berlin, 6 lutego.

Akoye zakładowe kolei żelaznych.

Akwizgrań.-aiastrycb. 
Beriińsko-zgoraelicka 
Berl.-poczdam.-magdb. 
Bei lińsko-szczecińska 
H tlls.-żóraw.-gubeńąk. 
K 1. po praw. brz. Odry 
Ma-zchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.0.

dito lit.B. 
Wschodniopruska kol.

południowa
Nadrcńska

dito lit. B.
B zesko-graiewska

Rumuńska koléj 
Reńsko-Nalie 
Austr.-franc. koléj pań. 
Antr. półn. zachodnia

dito koléj Rudolfa 
dito koléj połudn.

Wsrszawako-wiedeńsk. 
Wr sciawako-warszaws.

4 47} pł.
4 117 pl.
4 150} pl.

188} pł.4
4 66} pl.
5 129} pi.
4
a

611 pł.
219 pł.
194} p.

4 47} p.
4 157}-} pl.
4 931 p.
5 37} pl.
5 106}-6 p.
— 46} pł.

46} p.—
5 2034-2}-3} pł. 

134}-4 pł.5
5 78} pł.
5 120}-19} pł.
5 86| p.
5 - PL

Uotirow. poż. państw. [ 
Obligi długu państwa 
Prom. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio- 

pruskie
dito
dito
dito

dito 
dito

Poznańskie (aowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskle 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

II serya 
nowe 
ditto

Zsgrintczr.e kolejowe obligacje pierwotne

Alabama i Chattanooga 8 
Gal. koldjKarola Ludw. 5 

dito 11 emisya ¡5 
dito III emisya io

Au8tr.-francuska kolej I— 
Warszawa.-wied. II em.'S

dito małe
Warszaw.-wied. Ulem, 

dito IV male

Pó.

103 pl.
90 p 
125 p.

83}
91}
100

pł. 
P- 
P-

— pb
82 ż. 
91} pi. 
100} p. 
91} p.
— pł-
— pł. 
— Pł-
81}
90}
99}

P-
Pł.
P-

103} p. 
90} pi. 
100} p. 
96 p. 
93} p. 
94 p. 
94} p.

Zagraniczne papiery.

Sprzedaż tryków.

44 ź 
93} I
90} p.
88 p. 
300 pi. 

P-
96}
95}
95}

Niemieckie papiery.

in.-niam. poż. związ. |6 ¡ — pŁ

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860 
dito loay z 1858
dito losy z 1864 |-

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe 4

Pols. listy zast. HI em. (4 
dito nowe 15
dito likwii.acyjn. 4

Ameryk, pożjcz. 188i 6 
dito 18fc3 6
dito 5

Rumuńska pożyczka — 
Rento francuzka 5
Pożycz, turecka z r.l865j5 

dito zr.1869 6

„Restitntions - ZFluid.“ 
zaszczytnie w świecie znany, 

wynalazku mojego,
za który udzielony mi został medal honoro 
wy przez Towarzystwo ku ochronie zwierząt 

we Wiedniu 1861 r.
powtórnie znakomicie ulepszyłem. 
Karol Simon, Hydropat, wynalazca

Fluidu i opartego na nim sposobu leczenia.
LESZNU,' (765|

W Poznaniu u p. Sikorskiego, Podg. ul.

Młody człowiek może natychmias 
wstąpić jako UCZCI1 u zegarmistrz 
Pawła Scłinibfoe, Rynek 8.

(778)

Upraszam uprzejmie o nadesłanie mi od­
wrotnie '/, paki wybornego fluidu; do­
prawdy, częściowo skutkował cudownie.

Sansgarben, 1872 r.t. Sodan.

je

Sta«

kawaler, wolny od wojsj^ 
wości, wykształcony pt) 

ktycznie w najlepszych szląskich gospoda, 
stwach, teoretycznie na akademii, który 
rządzał samodzielnie wielkiemi dobrami, posj, 
kuje od św. Jana odpowiedniego dla sipjj 
miejsca. Bliższych szczegółów udzieli p, 
Stanowskl, docent weterynaryi, Wielki 
Garbary Nr 54.___________ (743)

Rządzca, giiliit

nJ w*e ■ Wł

htrrndnili bozżenny, wełny od wojsk, 
"jg1 UUUln wości, posiadający ręko
meudacyą i dobre świadectwa, z hodowaui|

red:

Kartofle do sadzenia
■jak każdego roku

drzew, kwiatów, warzywa i t. d. równe 
ralne prowadzenie się, poszukuje miejsca (j 
Igo kwietnia r. b. pod literą O. W. poją 
restante Poznań. (.741)

try-Od dnia 11 lutego począwszy są do sprzedania tutejsze

ki jariaki pochotkenia ¡lasuboni Het.
Wiadomości o trzodzie podaje dyrektor owczarń p. Adolf 

Heyiie w Wintersdorf p. Altenburg.l (585)
Owczarnia zarodowa iaUllthcritz pod Lipskiem. Stacya 

kolei żelaznej Rackwitz kolei berlińsko-anhaltyńsldej.

E. Eöhriug;.
Sprzedaż drzewa opałowego.

W boru przy Sobótce pod Rokietnicą sprzedaje leśniczy 
Czajkowski: (632)

I sążeń dębowych pieńków . po 3 tal. 3 sgr
1 sążeń dębowych gałęzi 
i sążeń dęb, drzewa szczepów.

po
po

4 tal.
5 tal.

3 sgr. 
3 sgr.

Wykazy moich 30 wybornych 
gatunków na życzenie bezpłatnie.

Sławne bardzo Early rose
(rychłe kartofle różowe)
za kil. 1} tal., za 50 kil. 6 tal. W 
większych ilościach tanićj. (764) 

Lindenberg pod Berlinem.v. drSliog, właściciel dóbr.

rzepiowe i lniane.
ospę rżaną

poleca
pszenną

(771)

Potworowski, Małecki,
Plewkiewicz i Sp. 

w Bazarze.
Kues papierów na giełdach berlińskiej i poznanskiój

Akcye bankowe, przemysłowe i kredytowe.

Bergsko-march. bank 
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

produktów 
Berliński bank weksl.

dito ¿kantor drzewa 
dito omnibusów

Wrocław, bank dyskon. 
dito wekslowy

Centr. bank dla prze­
mysłu

Centralny bank stowa­
rzyszeń

larmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

■lesawski bank kredyt. 
Uortmundzki Union 
iiemiecki bank naród.

dito dito Unii 
Stowarzysz, dyskont. 
Totajski bank krt dyt. 
Hanowerski bank 
;<Wileckiego i Sp. bank 
ńauchhammer 
Laurahiitte
ilagdeb. stów, bankowe 
tfagdeb. stów, mekler. 
tfagdeb. bank pry w. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Pruski zakład kredyt. 
Poinors. bank. ryc. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski bank ako. centr. 
Prowincyonal. stowarz. 

dyskont.
liedenhiitte

104} pl. 
151} pl. 
115 pł. 
90 p 
107} pl.

101 p. 
63} p. 
108} p. 
178} p. 
124} pł. 
131} p.

lll}p.

131} p. 
192 pl.
04
149,

P
pł.
P-

98 pł. 
108} pł. 
282 pł.
1161
110}
95} pt. 
115 p.

ń
5

123 p.
116} pi 
107} ż.
149 pł. 
205}-9}-5}-4}
120} p.
101 i 
146} p.
113} p.
112 ż.
86} p.
201 pł.
187 pł

ist ?:

ÄPDobry, trzeźwy*!
ogrodnik

znajdzie miejsce od 1 kwietnia i
Bom. Podlesie koście!
Iie pod Mieściskiem. Dobn 
świadectwa i osobiste przedstawię.
nie konieczne. (082)

kawaler, w dobre zaOdllife, opatrzony świade,brał
etwa znajdzie od 15 lutego b. r. miejso tkiei
w Turznie pod Toruniem.

Pensya około 130 tal. i stół. Tyłki zflJn 
Iłom. Sziachcillieosobiste przedstawienie się uwzględni &z5 

Zarzad.przy Środzie stanowić będą od 7 bm.
następujące ©gl<5S*y z stadniny 
Sierakowskiej: (742)
Thingumbob, skaregniady o- 

gier angielski pełnćj krwi, za 3 
tal. od klaczy i 7} sgr. do stajni. 

Blaubart U., ciemno-siwy ogier 
Percheron, za 3 tal. od klaczy 
i 7} sgr. do stajni. 

Nortpert, kary ogier angielskie 
go pochodzenia, za 2 tal. od kla­
czy i 7} sgr. do stajni.

Mamka
zdrowym pokarmem 
Wiadomości udzieli

ze świeżym 
szuka miejsca.

TabaczyAska w Nakle.
(698) 

bł<h‘

Teatr Polski w Poznani»,
W Teatrze Miejskim.

W sobotę dnia 8 lutego 1873. -
Pierwszy gościnny występ
•f. SiwlatyńsMe]'

Po raz pierwszy:

lii]
P
D

Komedya w 5 aktach przez Aleks. Dumaj P 
tłómacz. z franc. prez A. hr. Przezdzieckiq

lífllfllB

W sobotę dnia 8 bm,d
komplet tańcujący
mnie. (777)

ROCHACKI.
Ogrodowa ul. O (Hotel Wiedeński

Cyrk Salamońskiego
na fflæialowyna placu.

W sobotę dnia 8 lutego 1873
wieczorem o godz. 7‘/a

wielkie przedstawienie

MBA
zwanego

Występ (790)
i pól 

- poło:

CLEO
cz fi© w lekiem 1 ataj ą ey sn.

6 karych ogierów "W
jeżdżonych przez dyrektora.

Występ Chińczyka Hlra Acz-Czi.
Dwaj Herkulesowie na S koniach

Mr John i Adolf Wjelfs. 
l*loill>laisir5 arabski ogier siwy, jeżdżony przez dy- 

rektorową panią Hjflię iialaillOllslŁą*

UWAGA!
IV Bliedzielę po południu o godzinie 4Va

przedstawienie dla dzieci.

Stowarzysz. Immobil | — 
Szląskie stowarz. bank.|4 
Szczeciń. bank stowarz. 
Tellus, stow. ban. poz.¡4

114 p.
164} p.
93 pl.
112} pł.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.
Fryderyksdory
Korony złote
Napoleonsdory
imperyały
Dolary
iłoto w sztab.funt eeln. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

113} pl.
9. 6} pł.
5. 10} pŁ
5. 16 pł.
1. 11 pł
-------żą.
— Pł- 
99} pł.
92Ä- p.
82} pl.
79} p 
»

Poznan, 7 lutego.

Listy rentowe i zastawne./

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3}
4
4
5
5
4}
4
5
3}
4

93} ż,
91} p- 
93} p
100} i.
100} p.
93 p.

|90} p.
100} p.
83} p.
94} ż.

Akcye bankowe.

Ostd. Wsl.-Bk w Bydg. 
ls;d Frod. Bank 

Pozn. bank prowinc.
P. pr. Wechs -Dis.-Bnk 
Pozn. bank budowl. 
Bniński, Chłap, i Sp. 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Prus, zakład kredyt- 
Szląskie stowarz. bank.

83 ż.
112 ż. 
96}-97 p.

112} i. 
93 p. 
147 p. 
165 ż.

ao

inn

brm
lieni
;tór(

i ż.

Wrocł. bank dysk.
dito dito wekslowy 
dito pr. bank dysk. 

Berliński bank weksl. 
■eri stowarz. bank. 

Beri, bank prod. i han. 
Beri. stów, handlowe

skeye kredyt.

125 p. 
130 i.

64 p. 
153} ż. 
89 p.
— P- 
149 p. 
108 p. 
205} p.

Papiery pruskie.

Poż. Związ. pól. niem.
Prus. poż. z r. 1859 

dito ńkoiisolid.
Poż. dobrotłol.
Poż. ukonsolid.
Oblig. długu państw, 

dito prefa. z 1855

4 104 p. 
103 p. 
96 ż. 
90 p. 
125 p.

Krajowe koleje.

Storogardzko-poznań.
Górnoszląska lit. A i C 

dito lit. B
Marchijsko-pozn, 

dito 5* , z praw, pierw.
Kolońsko-mindeńskie 
Kolój po pr.. brz. Odry 
Wsch. prus. kolei pot. 
Hanowers.-altenbeck. 
Nadreńsko-Nahe

dito z praw, pierw. 
Mag.-halb. ak. p. pr. 
Berl.-zgorz. ake. pierw 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Kref.-kępiń. ak. pierw. 
Beri. kol. półn. 
Bergsko-marchijska 
Akwizgrańsko-mastr.

5}

101 p. 
218 ż. 
195 p. 

61}C1}-61J 
85} i. 
1*9 p.P- 
130 p. 
47 p. 
84 p.
47 p. 
66} i. 
86 ż. 
135 p. 
117 p.
— P- 
93 p. 
74 p. 
124} ż.
48 p.

Zagraniczne koleje.

Czeska koléj zachód.
Reiehenbacli.-pardub.
Koléj Rudolfa

110} p. 
81 i. 
78} i.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Brześć.-grajew.
Rosyjska kolój państ. 
Szwajcar, kol. zachód. 
Szwajcar. Unia 
Leodyum Limbtirg. 
Galicyany (kol. K. Lud.) 
Austr. kol. pńs. Franc. 
Austr. kol. pld. (lomb.) 
Rumuńskie obi. kol. 
Warszawsko-b 
Warszawsko-wie

Zagraniczne papiery.
Austr. listy zast.
Austr. renta srebrna

dito renta papierowa 
Włoska renta

dito akcye tytun. 
Amer. 1882 bony

dito 1885 bony 
Ros.-ang.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. listy zast. na grn 
Pols. lik. listy 
Poi. tur. z 1865

dito otom, z 1869 
Ros. noty 
Austr. noty

Losy.
Kolońsko-mindyńskie
Austr. losy (60)
Meiningskie
Brunświckie
Medyolańskie
Bukaresztskie
tOO frc. losy tureckie

Akcye przemysłowe^
Huto Hoerder
Huta Laura
Passage
Kraiństo
Hoffmann
Beri. Centr. Baubank 
Akcye pozn. browaru

„Feldschloss“ 100 ż.
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